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POZNAŃ 5 września.

Dotąd jeszcze nie ucichły pogłoski o projektowanych 
odwiedzinach króla Uumberta na dworze austryaokiin, 
a już nowa pojawia się wieść o bliskióm spotkaniu się 
cesarza niemieckiego z carem Aleksandrem. Wieść tę 
kolportują od dni kilku dzienniki wiedeńskie, dotąd 
wszakże żaden z poważniejszych dzionników europej­
skich nie uważał za stćsowne choćby pobieżną uczynić 
o uićj wzmiankę. Z dzienników pruskich podjęła ją 
pierwsza Danziger Ztg. i podaje nawet szczegóły, 
które, gdyby były autentyczne, usuwałyby wszelką wąt­
pliwość co do zamierzonego spotkania się monarchy 
niemieckiego z carom ltosyi. Komunikat Danziger 
Ztg. brzmi:

Gdańsk, 3 września. Od dziś rano obiega tu 
pogłoska, jakoby w piątek w przyszłym tygodniu (9 bm.) 
nastąpić miało spotkanie się cesarza Wilhelma z carom 
Aleksandrem. Według zasiągniętych w sprawie tój 
przez nas informacyi nadeszły już wczoraj wieczorom 
do naczelnych tutejszych władz w drodze telegraliczuój 
doniesienia, które stwierdzają jak najzupełniój rzeczoną 
pogłoskę. Car Aleksander III przybędzie, jak słychać, 
do Gdańska na okręcie wojennym i zabawi tu przez 
kilka godzin. W porcie powitają statek carski niemie­
cka eskadra pancerna i yacht dworski „Hohenzollern“, 
na którym przybył tu dotąd admirał Stosch. Równo­
cześnie przybędzie pociągiem nadzwyczajnym cesarz 
Wilhelm, wracając z manewrów kawaleryi z pod Choj­
nic — prawdopodobnie z następcą tronu. Cesarz, jak się 
dowiadujemy, zamieszka w gmachu rejencyjnym. Pobyt 
ich Cesarskich Mości i wysokich gości z ich orszaku 
potrwa dzień jeden. Jutro oczekują tu przybycia ku- 
ryerów dworskich. Przedwstępne przygotowania do 
przyjęcia uroczystego monarchów zostaną niezwłocznie 
podjęte.

Doniesienie Danziger Ztg. nosi datę sobotnią; 
trzy zatóm już dni upływają, a do tój chwili nie za­
przeczono mu z Berlina. Rzecz więc ciekawa, czy ber­
lińskie sfery urzędowe lekceważą sobie wiadomość pisma 
gdańskiego, czy tóż milczeniem swćm przyznają mu 
wiarogodność. W każdym razie nie długo będziemy 
czekali na wyjaśnienie całej tój sprawy, gdyż przyjazd 
monarchów oznaczony jest na przyszły piątek.

W dniu wczorajszym odbyć się miały we Francyi 
ściślejsze wybory w 64 okręgach. Do tej chwili nie 
odebraliśmy wiadomości o wyniku tych wyborów, które 
mają wyjaśnić niepewną sytuacyą i zadecydować osta­
tecznie, czy u steru rządu utrzyma się dzisiejsze mi­
nisterstwo, czy je zastąpią radykalniejsze żywioły ze 
stronnictwa Gambetty. Tymczasem walka pomiędzy 
prezesem ministerstwa a marszałkiem Izby deputowa­
nych coraz więcej się zaostrza i, jak dziś rzeczy stoją, 
wszelkie są widoki, że p. Ferry wyjdzie z walki tój zwy­
cięzcą. Zuane wystąpienie Gambetty w cyrku zimowym, 
jego program ateistycznej republiki i proklamowanie re- 
ligii naturalizmu dodało uie inałój otuchy jego przeci­
wnikom. Organa prasowe umiarkowanego stronnictwa 
republikańskiego, a nawet te, które niedawno jeszcze 
temu oświadczyły się za koniecznością utworzenia ga­
binetu pod przewodnictwem Gambetty, protestują prze­
ciw jego szalonym doktrynom religijnym. Pan Gam- 
betta — pisze Journal dosDebats — okazał się 
zaciekłym sekciarzem; tego fanatyzmu zaiste zrozumieć 
nie zdołają prawdziwie wykształceni ludzie. Dziennik 
Parlament zarzuca marszałkowi i jego przyjacielowi 
Pawłowi Bert niekonsekwencyą. Twierdzicie panowie — 
mówi wspomniane pismo — że nauka religii jest szkołą 
niemoralności i anti-patryotyzmu. Jeżeli wasze twier­
dzenie byłoby prawdziwóm, wtedy należałoby całkiem 
znieść naukę religii, a jćj nauczycieli powsadzać do wię­
zienia. Ależ o tern zapewne nie myslicie; po cóż więc 
występujecie z tak bezmyślnemi deklamacyami, których 
przecież nie będziecie chcieli przeprowadzać w życiu ? — 
Szalone te teorye religijne Gambetty wielkie wywołały 
zaniepokojenie i oburzenie w niemieckich sferach pro­
testanckich. Organ sfer tych, berliński Reiohsbote, 
w następujący ocenia sposób wystąpienie Gambetty 
i Berta w cyrku zimowym:

„Z prawdziwóm obrzydzeniem odwraca się uczciwy 
człowiek od tego brzydkiego widowiska, w któróm dwóch 
komedyantów, kadząc sobie nawzajem, prawi tak niedo­
rzeczne androny wobec publiczności. Mowy tych ko­
medyantów przypominają bardzo żywo kult rozumu 
i cnoty Robespierra i towarzyszy. Oby skutki tych 
praktyk nie okazały się dziś równie zgubnemi dla Francyi, 
jak w czasie, w którym na ołtarzu bogini rozumu tyle 
krwawych składano ofiar. „Społeczeństwo ludzkie w tym 
samym stopniu posuwa się ku moralnemu postępowi, 
w jakim oddala się od religii,“ — mówi Bert, a publi­
czność bije brawo tój zasadzie, która prawdę przewraca 
do góry nogami. Innemi słowy p. Bert mówi: 
bezbożniejszym stawać się będzie człowiek, tóm będzie 
moralniejszy ; Bóg więc przedstawiony jest tu jako źró­
dło niemoralności, potrzeba go zatóm usunąć, iżby spo­
łeczeństwo ludzkie mogło stać się moralnóm. Piękne 
otwierają się widoki dla Francyi, gdyby Gambetta miał 
sprawować w nićj rządy a przyjaciel jego został mini­
strem oświecenia.“

W tój chwili donosi nam telegram o rezultacie od­
bytych w duiu wczorajszym ściślejszych wyborów. Re­
zultat znany jest z 34 okręgów; republikanie przepro 
wadzili 32 swych kandydatów, bonapartyści jednego 
i monarchiści także jednego. Z obranych 32 republl 
kanów należy 15 do stronnictwa intransigentów lub do 
skrajnój lewicy; republikanie zdobyli trzy nowe krzesła, 
które dotąd zajmowali bonapartyści i monarchiści

w Paryżu obrani zostali Passy, Rano, Maret i Róvillon. — 
Tak tedy skrajny republikauizm nie mały odniósł try­
umf, kiedy na 32 kandydatów republikańskich zdołał 
aż 15 swoich przeprowadzić 1 Doktryny Gambetty i Pa­
wła Berta bujny, jak widać, wydają plon.

W zagadkowćj sprawie podróży lir. Andrassego do 
Rumunii, zabrał także głos pólurzędowy organ rumuń­
ski i twierdzi, że odwiedźmy byłego kanclerza austrya- 
ckiego są li prostym aktem grzoczności. Nie kończy 
przecież Rom a nul na tóm swego artykułu i w dal­
szym ciągu popada w kombinacje, pisząc, że jeżoliby 
odwiedzinom tym możua przypisywać jakieś polityczno 
znaczenie, to należałoby go szukać w tćm, żo Austro- 
Węgry przekonane są o lojalności narodu rumuńskiego 
i hr. Audrassy chciał dać dowód, żo i Rumuni liczyć 
mogą również na lojalność ich węgierskiego sąsiada. 
Artykuł końozy sią tuk: „I z tego to względu witamy 
radośnio hr. Andrassego jako nowogo gościa i cieszymy 
się wielco, żo przez swe odwiedziny zniszczył z pewnój 
strony ułożone oszczorstwa i uknuto intrygi.“ Ostatnio 
to słowa dziennika rumuńskiego nowo otwierają pole do 
domysłów, gdyż rzecz ciekawa, jakie to stronnictwo lub 
jakie mocarstwo podnosi te oskarżenia i knuje intrygi, 
mające powaśnić Austro-Węgry i Rumunią? Jeżeli więc 
Itomanul cieszy się, że hr. Andrassy węzeł tych 
intryg podczas pobytu swego na dworze rumuńskim 
potargał, to odwiedziny jego nie były li aktem grze­
czności i miały w rzeczy samój znaczenie polityczne. 
Tak więc komunikat Roman ul a nic nie wyjaśnia 
i obraca się w samych sprzecznościach.

Czyżby owo wspomniane przez pólurzędowy organ 
intrygi dotyczyć miały Rosyi ? Może to być bardzo 
możliwóm. Rosja zorganizowała w Rumunii, jakeśmy 
to dawniój donosili, silne stronnictwo, usiłujące wywołać 
zatarg pomiędzy Rumunią a Austro-Węgrami. Obecnie, 
gdy ajenci rosyjscy niezwykłą rozwijają czynność na 
półwyspie bałkańskim, gdy panslawizm rosyjski podnosi 
głowę w Serbii, a nawet pomiędzy Słowianami austrya- 
ckimi zapuszcza swe sieci, jak tego dowodzi okólnik 
ministra węgierskiego do nadżupanów, obecnie i rosyj­
skie stronnictwo w Rumunii na nowo występuje na 
scenę, przybierając ułudną maskę patryotyzmu i wywie 
szając sztandar Rumunii irredenty.

Agitacye te rosyjskie na półwyspie skierowane są 
nietylko przeciw Austryi, zwrócone są one zarówno 
i przeciw Turcji. Korespondenci kilku poważnych 
dzienników zagranicznych widzą nawet w zaburzeniach 
w Albanii rękę rosyjską. Powstanie w Albanii przybiera 
coraz większe rozmiary. Derwisz pasza nie zdołał dotąd 
złamać oporu ludności w okolicach Prizrenia i Diakowy 

zająć dwóch tych miejscowości, a już nowe wybucha 
powstanie w okolicach Ipeku. Pod Rekką i Nukką 
przyszło w tych dniach do krwawego starcia pomiędzy 
wojskiem tureckićm a Albańczykami. Derwisz pasza, 
widząc niedostateczność sił swoich, zażądał posiłków od 
paszy skadarskiego, który tóż rzeczywiście wysiał do 
Prizrenia 2 bataliony piechoty. Z innój strony zanosi 
się na zatarg pomiędzy Czarnogórcami a Albańczykami 

powodu Gusinii i Pławy, które w roku zeszłym były 
przyczyną długich sporów i o mało co nie stały się 
przyczyną krwawej walki. Ludność Gusinii i Pławy 
zamierza się przyłączyć do ruchu ogarniającego sto­
pniowo całą północną część Albanii. Ali bej, który 
kiedyś opierał się przyłączeniu ziem tych do Czarno- 
górza, wydał obecnie odezwę do mieszkańców dwóch 
tych okręgów, wzywając ich, ażeby przygotowali się do 
oporu w razie, gdyby Turcy wkroczyć mieli do Gusinii 

Pławy. Słowem, stan rzeczy w Albanii staje się coraz
groźniejszym dla Turcji.

godz.

* Walne Zebranie wyborców powiatów Staro­
gard zko-Kościerskiego celem wyboru kandydata do par­
lamentu niemieckiego odbędzie się dnia 13 b. m.
2 po południu w Skarszewach w sali strzeleckiej.

* Ważne dzieło, dotyczące życia i prac apostol­
skich świętych apostołów Słowiańszczyzny Cyryla i Me­
todego, wydał J. E. ksiądz Kardynał Bartolini 
pod tytułem:

„Memorie storioo-critiche archeologiche doi 
6anti Cirillo o Metodio e del loro apostolato 
fra le genti slave per Domenico Bartolini, 
prete del titolo di S. Marco, Cardinale della Santa 
romana Chiesa, prefetto della santa congrega- 
zione dei riti. Roma, tipografía vaticana 1881; 
4o XXIX e 256 pag. (Wspomnienie history- 
czno-krytyczne i archeologiczne o świętych Cy­
rylu i Metodym, oraz o ich apostolstwie między 
ludami słowiańskiemi przez ks. Dominika Bar- 
toliniego Kardynała presbytera św. rzymskiego 
kościoła, tytułu św. Marka).

Jest to wspaniale wydana i krytycznie opracowana 
biografia świętych braci soluńskich, z dodatkiem map 
i rycin odnoszących się do ich pobytu w Rzymie i in­
nych miejscach apostolskiój pracy. Zdamy obszerniój 
sprawę z tego znakomitego dzieła, które wszystko, co 
dotąd o życiu i działaniu śś. Cyryla i Metodego pisano, 
stwierdza bardzo gruntowną krytyką i archeologicznemi 
studyami uzupełnia.

* Przewielebny Biskup krakowski, ks. Albin 
Dunajewski, otrzymał od Ojca św. tytuł hrabiego rzym­
skiego oraz godność asystenta tronu papiezkiego, jaką 
otrzymał był ks. Biskup Janiszewski.

Walne zebranie przedwyborcze
w doznaniu.

Poznań wystąpił jako ostatni z rzędu na zebranie 
przodwyborczo — ale zapewne nigdzie tóż wyborcy nie 
zebrali się w tak poważuój liczbie, jak w stolicy Wiel­
kopolski, którćj obywatele przybyli wysłuchać sprawo­
zdania swego szanownego posła i naradzić się w spra­
wach wyborczych.

O godzinie kwadrans ua 8 wprowadzili ks. dr. Kan- 
tecki i pan dr. lt. Szymański posła miasta i powiatu 
poznańskiego p. Hipolita Turnę z Objezierza na napeł­
nioną salą bazarową — poczćm przewodniczący komi­
tetu ks. dr. Kuntocki zagaił zebrauie chrześciańskiem 
pozdrowioniem i przedstawieniem wyborcom pana Turny, 
wyrażając radość z tego, iż miasto Poznań będzie miało 
zaszczyt wysłuchania relacyi z prac Koła i zapatrywań 
swego reprezentanta na kwostye, jakio w ubiegłóm trzech- 
leciu zajmowały parlament.

Ponieważ na sali znajdowali się jeszcze posłowie: 
WI. Wierzbiński, członek komitetu centralnego, 
br. Stefan KWilecki, wicemarszałek St. Kurnato­
wski, z których mianowicie dwaj ostatni z Dobrojewa 
i Pożarowa umyślnie na sprawozdanie swego kolegi 
przybyli — przeto przewodniczący poprosił ich, aby na 
estradzie zajęli honorowe miejsca, — co tćż wśród rzę­
sistych oklasków publiczności uczynili.

Komitet — tak mówił przewodniczący — podzie­
lił pracę wyborczą na dwie części: 1) na wybór kandy­
datów i wypracowanie wniosku co do zmiany regula­
minu i 2) na właściwą pracę agitacyjną, którą się zaj- 
mie tuż przed wyborami i podczas wyłożenia list wy­
borczych. Dla przeprowadzenia czynności ad 1) zwo­
łał dzisiejsze zebranie; dla przygotowania czynności 
ad 2) zwoła jeszcze dwa zebrania a) ogólne, na któ­
róm wyłoży dokładnie naukę o wyborach i wyda ją 
w osobnej odbitce arkuszowćj, którój cena 2 fen. wyno­
sić będzie; h; 1 c i ś 1 o j s z e dla mężów zaufania. Prze­
czytawszy porządek dzienny poprosił przewodniczący 
posła p. Turnę o zdanie sprawy z czynności Koła.

Szanowny poseł wspomniawszy o szczególnój rado­
ści, która go przejmuje z tego powodu, iż staje z rela­
cją swoją przed stolicą Wielkopolski, którój ma zaszczyt 
być posłem — i wykazawszy powody, dla których nie 
stanął jeszcze przed wyborcami, chociaż już przez trzy 
okresy prawodawcze Poznań i powiat poznański w par­
lamencie reprezentuje — wykładał jasno, potoczy­
ście i dla wszystkich zrozumiale sprawy, jakiemi się 
parlament niemiecki od roku 1878—1881 zajmował. 
Pan Turno mówił o stanowisku Koła w sprawie zmiany 
okresu wyborczego i budżetowego, siedmiolecia wojsko­
wego, w sprawie walki kulturuój, lichwy, ustawy wzglę­
dem socyałistów, zmiany polityki celnój — itd., i przy 
każdej tłómaczył powody, dla których Koło polskie tak 
a nie inaczej głosowało. Kiedy mówca skończył, rozle­
gły się na sali głośne oklaski, a na wniosek przewodni­
czącego zebrani wznieśli trzykrotny okrzyk na cześć 
Koła i szanownego posła swego.

Drugi numer porządku dziennego wskazywał wybór 
kandydatów do parlamentu, którymi na wniosek ko-6

mitetu wybrani zostali:
1) Hipolit Turno c Objezierza,
2) Władysław Taczanowski z Szypłowa,
3) Teofil Magdziński z Bydgoszczy,
4) Leon Czarlióski z Zakrzewka,
5) Michał Sczaniecki z Nawry,
6) dr. Witold Skarżyński ze Spławia.

Przy punkcie 3 odczytano znany już wniosek ko­
mitetu poznańskiego, żądający zmiany regulaminu; pan 
Fr. Dobrowolski objaśnił go i obszernie umotywo­
wał, wyłuszczając powody, które komitet do zapropono­
wania tćj zmiany skłoniły. Wniosek dzieli się na 4 
punkta i żąda

1) zmiany dotychczasowego systemu organizacji 
wyborczój, opartego na powiatach, na system 
okręgowy. Ponieważ według prawa wyborczego wy­
bieramy okręgami a nie powiatami, przsto tóż zdaniem 
komitetu powinniśmy oprzeć się na okręgach, a nie 
na powiatach. W jaki sposób ta organizacya okrę 
gowa ma być urządzona, tego komitet nie wyłuszczył, 
zostawiając to dalszym obradom w tćj sprawie, i ma 
jąc na myśli wniosek szubiński, który żądając tego sa­
mego stawił jako postulat poprzednie porozumienie się 
pomiędzy sobą komitetów w obrębie okręgu wyborczego 
istniejących;

2) zmiany liczby kandydatów z 6 na 3;
3) przyznania komitetowi prowincjonalnemu prawa 

wyboru z ogólnój liczby kandydatów stawionych we 
wszystkich 15 okręgach, 30 (2X 15), z którój to liczby 
kolejno według pewności okręgów delegaci wybierać będą 
ostatecznie posłów;

4) w razie nieprzyjęcia kandydatury przez dezy- 
gnowanego posła, wybiera innego komitet centralny.

Po p. Fr. Dobrowolskim wystąpił ks. lic. Chot­
kowski, delegat miasta Poznania, i godząc się na 
punkt 2 i 4, mówił przeciwko 1 i 3, dowodząc, że za­
miast koncentrowania władzy w komitecie okręgowym, 
należałoby ją raczćj decentralizować i w każdej parafii 
tworzyć komitety; dalój, że komitetowi centralnemu ta­
kiej władzy wyboru 30 kandydatów z ogólnćj liczby 
przez okręgi stawianych udzielać nie można. Mówca 
występuje w obronie autonomii i uwzględnienia woli 
wyborców. W imieniu komitetu odpowiadał p. dr. Szy­
mański — poczem przystąpiono do głosowania. Punkt 
1 i 2 przyjęto znaczną większością; przy 3 była wąt­
pliwość. P. Andrzejewski przemawiał za wnio-

skiem komitetu, dowodząc, iż potrzeba nam naczeluój
władzy, któraby możliwe błędy popełnione w powiatach 
naprawiła. — Przypomniał przytóm o niefortunnóm 
przesłaniu petycji drożnój z Kościańskiego na ręce 
żyda Laskera. Punkt 3 podany raz jeszcze po krótkićm 
objaśnieniu pod głosowanie zyskał większość, a nastę­
pnie i punkt 4. Delegat poznański ks. lic. Chotkowski 
przedłoży tedy wniosek komitetu, poznańskiego jako 
wyraz życzeń walnego zebrania wyborców miasta Po­
znania.

Przy wnioskach członków zażądał p. Andrzejewski, 
aby mężowie zaufania więcój pracowali nad dopatrze­
niem, czy wszyscy wyborcy są zapisani w listach wy­
borczych, — co komitet przyrzekł uwzględnić.

Po wzniesieniu na propozycją p. dr. Szymańskiego 
okrzyku na cześć całogo Koła polskiego, przewodniczący 
zebranie solwował o godzinie kwadrans na 10.

Policyą reprezentował komisarz p. Yentzki.

Ustawa przeciw socyalistom.
Ageuci sooyalistyczni, którzy tu w grodzie naszćm, 

a pewno i na prowincyi starali się o zwolenników, za­
kłócili pokój, zdoławszy podobno odurzyć kilku łatwo­
wiernych a niewykształconych politycznie robotników. 
Znaleźli tu prawdopodobnie, chociaż pewno tylko chwi­
lowych przyjaciół swoich nieszczęsnych idei przewro­
tnych, skoro policja już dwukrotne przedsięwzięła are­
sztowania. Spodziewamy się, że śledztwo nie wykaże 
żadnych groźniejszych rezultatów; — niedoświadczenie, 
porywy chwilowe pod wpływem wymownych agentów 
główną tu odgrywają rolę; zbałamuceni chwilowóm odu­
rzeniem przyjdą niebawem do przekonania, że ostrożnym 
być należy w przyjmowaniu wszystkiego za dobrą mo­
netę, co głoszą przewrotni a szkody robotników szuka­
jący agenci. . .

Przestrzegając klasy robocze przed takimi agentami 
i ich apostołami, podajemy niniejszóm główniejsze prze­
pisy karne z ustawy prawuój przeciw socyalistom;

§ 1. Stowarzyszenia, które przez socyalno-dcmokra- 
tyczne, socjalistyczne lub komunistyczne dążności mają na 
celu obalenie obecnie istniejącego porządku państwowego lub 
społecznego, mają być zakazane.

To samo odnogi się do Stowarzyszeń, w których dążno­
ści socyalno-deuiokratyczne, zmierzające do obalenia istnie­
jącego porządzu państwowego lub społecznego, objawiają 
się w sposób zagrażający publicznemu pokojowi, a miano­
wicie zgodzie warstw ludności.

Na równi z Stowarzyszeniami stoją związki wszelkie­
go rodzaju.

§ 9. Zebrania, w których wyjdą na jaw dążności so­
cjalno-demokratyczne, socyabstyczne lub demokratyczne, 
zmierzające do obalenia istniejącego porządku państwowego 
lub społecznego, mają być rozwiązane.

Stowarzyszenia, o których się przypuszcza ua mocy 
faktów, żo będą miały na celu dążności, o których wspo­
mina ustęp pierwszy, mają być zakazane.

Podobnie jak Stowarzyszenia należy uważać publiczne 
uroczystości i pochody.

§ 11. Druki, w których socyalno-domokratyczno, so­
cjalistyczne lub komunistyczne, do obalenia istniejącego po­
rządku państwowego i społecznego zmieżające dążności wy­
stępują w sposób zagrażający publicknemu pokojowi, a mia- 
nowicio zgodzie warstw ludności, mają być zakazane.

§ 16.. Zbieranie składek na propagowanio dążności 
socyalno-demokratycznych, socjalistycznych i komunistycznych, 
zmierzających do obalenia istniejącego porządku państwo­
wego lub społecznego, oraz publiczne wzywania do tych 
składek, mają przez policją być zakazane. Zakaz należy 
ogłosić publicznie.

Przeciw zakazowi służy tylko zażaleuio do władz nad­
zorczych.

§ 17. Kto w zakazauom Towarzystwio jako członek 
bierze udział lub działa w interesie takiego Towarzystwa, 
podpada karzo pieniężnój aż do 500 marek, lub więzienia 
aż do trzech miesięcy. Taka sama kara spotka tego, 
który w zakazanóm zebraniu (§ 9) bierze udział, albo kto 
po policyjnćm rozwiązaniu zebrania natychmiast się nie 
oddali.

Ci, którzy biorą udział w Towarzystwie lub zebraniach 
jako przewodniczący, kierownicy, inieyatorowie, agenci, 
mówcy lub kasjerzy, albo którzy wzywają do zebrania, pod­
padają karze więzienia od miesiąca aż do roku.

§ 18. Kto dla zakazanego Towarzystwa lub zebrania 
daje lokale, ma być karany więzieniem od miesiąca aż 
do roku.

§ 19. Kto druk zakany (§ 11), albo tymczasowo 
aresztem obłożony rozpowszechnia lub odbija, podpada karze 
pieniężnój aż do tysiąca marek, lub więzienia aż do sześciu 
miesięcy.

(Paragraf ten 19 interpretuje sąd rzeszy w wyroku 
z dnia 1 czerwca 1881 w ten sposób, ¡że jako „rozpo­
wszechnianie“ należy takie uważać danie komuś 
książki socjalno-demokratycznój treści, jeśli dający ją za­
mierzał, albo tylko wiedział, że odbierający tę książkę 
jeszcze innym osobom ją wyda i że więc ten pierwszy od­
biorca mógł był niejako na ageata do rozszerzania tej 
książki być wybranym).

§ 20. Kto działa wbrew zakazowi wydanemu na mocy 
§ 16, podpada karze pieniężnój aż do 500 marek, lub 
więzienia do trzoch miesięcy. Nadto wszystkie pieniądze 
zebrane na cele zakazane, lub wartość odebranych na ten 
cel przedmiotów, mają być oddane kasie ubogich tój ’miej­
scowości, w którój składki zbierano.

I§ 22. Osobom robiącym sobie zawód z agitacji na 
rzecz dążności określimy § 1 ustępem drugim, może w ra-



zie skazania ich za wykroczenia przeciw paragrafom 17—20 
obok kary więzienia, ograniczonym być pobyt w pewnych 
miejscowościach.

Na mocy tego wyroku skazanym osobom moio być 
przez policyjną władzę krajową zakazanym pobyt w pewnych 
okręgach lub miejscowościach, w miejscu zamieszkania 
jednakże tylko wtedy, jeżeli jeszcze sześć miesięcy nie mie­
szkają na miejscu. Cudzoziemcy mogą być wydaleni z pań­
stwa związkowego przez policyjną władzę krajową. Przeciw 
tego rodzaju rozporządzeniom przysługuje tylko zażalenie do 
władz nadzorczych.

Kto się nie zastósuje do togo rozkazu, ten podpada 
karze więzienia od jednego miesiąca do jednego roku.

§ 28. Dla okręgów i miejscowości, w których pu­
bliczne bezpieczeństwo jest zagrożonóm dążnościami okre- 
ślonemi paragrafem 1 ustępem 2, mogą władze centralne 
państw związkowych za zezwoleniom Kady związkowój, jeśli 
tego bez tego zezwolenia już na mocy praw krajowych 
uczynić nie mogą, najdłużój na rok, ogłosić następujące 
rozporządzenie:

Osobom, po których obawiać się można 
zakłócenia publiczego bezpieczeństwa lub 
porządku, może być zakazanym pobyt w ob­
wodach lub miejscowościach.

Ponieważ z pewnój strony doniesienia Orędo­
wnika o działaniu ajentów socyalistyczuych w Pozna­
niu nazwano denuncyacyą i ponieważ konsekwen­
tnie możnaby i na nas zarzut powyższy rozciągnąć, 
gdyż i my podawaliśmy szczegóły o pobycie tycli wy­
słańców genewskich, przeto wypowiadamy raz jeszcze 
nasze w tój sprawie zdanie.

Agitacya socyalistyczna istniała w Poznaniu i to 
na skalę dość znaczną. Prowadził ją znany z procesu 
krakowskiego Mendelson, żyd z Królestwa, z dwoma po­
mocnikami i jakąś Polką, która pod nazwą Herminy 
Jueker mieszkała tutaj w Poznaniu jako nauczycielka 
języka francuzkiego. Socyalistyczna trójka rozciągnęła 
sieci swoje głównie na robotników, dawała im broszury, 
chodziła z nimi po placach i szynkach, a nawet podobno 
raz urządziła na Wildzie zebranie z 45 robotników zło­
żone. Nie zaniechano tóż podobno zbliżać się do mło­
dzieży wykształceńszćj.

Nowość głoszonych teoryi, wymowa agitatorów, 
świetne widoki przyszłości wystawiane w ponętnych bar­
wach, wszystko to odurzało umysły niewykształconych 
robotników, a kilku z nich zaczęło podobno, mimo od­
radzać i napomnień ze strony kolegów, smakować w na­
ukach agitatorów.

Czyż w takiém położeniu rzeczy nie było obowiąz­
kiem każdego pisma wystąpić przeciw tej szatańskiój 
robocie, ostrzedz przed agitatorami i zwrócić na to 
uwagę chlebodawców ? Uczynił to Orędownik — 
a nazajutrz opowiedzieliśmy i my, co nam w téj spra­
wie było znanćm, nie aby denuncyować, choć 
gdyby nam nazwiska i miejsce zamieszkania były znane, 
nie wahalibyśmy się ani jednej chwili oddać owych agi­
tatorów genewskich w ręce władzy — lecz aby ostrzedz 
ludność i zawiadomić ją, co się wśród nas dzieje.

Jesteśmy przekonani, że całą winą osób aresztowa­
nych przez policyą (podobno 4) jest to, iż przysłuchi­
wali się wywodom agitatorów, nie rozumiejąc wcale do­
niosłości ich podstępnych nauk, i że po wysłuchaniu 
i wybadaniu na wolność wypuszczeni będą, — ale na­
wet gdyby z powodu przejęcia się zgubnemi zasadami 
socyałizmu mieli jakąkolwiek karę ponieść, uważalibyśmy 
byli za nasz obowiązek publiczności powiedzieć: „Bacz­
ność! socyaliści nurtują w naszém mieście — i robią 
to a to ! Niech chlebodawcy baczą na swych robotni­
ków i przestrzegają ich przed uwodzicielami.“

Taki glos przestrogi nie może być nazwany d e- 
nuncyacyą, ani rzeczą zdrożną, lecz przeciwnie po­
dyktowany był jedynie chęcią przysłużenia się dobrój 
sprawie naszój. Gdyby utworzyła się w Poznaniu jakaś 
banda podpalaczy i rzezimieszków, byłoby obowiązkiem 
wykryć ich i ich wspólników. W oczach naszych na 
to samo traktowanie zasługują socyaliści, zabijający su­
mienie robotników i namawiający ich do gwałtownego 
rabunku cudzćj własności, do mordów i gwałtów !

Nowa ustawa cechowa 
z dnia 1$ lipca 1SS1 r.

IV.
Cechy przymusowe wraz z przymusowemi egzami­

nami na czeladników i majstrów, a nadto zakazanie 
proceder prowadzącym a nie należącym do cechu trzy­
mania terminatorów — oto zasadnicze wymagania prze­
mysłowców i rzemieślników, własnoręcznie pracujących 
w warsztatach, oto wymagania pewnój części parlamentu, 
które atoli upadły, nie zaprowadzając tćm samśm ce­
chów przymusowych, i otwierając i nadal wolne pole 
wolnemu procederowi, na który narzekali przemysłowcy 
pod naciskiem kapitału od r. 1869. — Przypatrzmy 
się historyi cechów, — a zwłaszcza przymusowych.

Przypatrzmy się historyi cechów, a zwłaszcza przymu­
sowych. Za dawniejszych czasów, a mianowicie w Prusiech 
aż do r. 1849 były cechy przymusowemi w całćm znaczeniu 
tego wyrazu. Kto nie złożył przed komisyą cechową 
egzaminu na majstra, i nie wstąpił do cechu, ten nie 
mógł prowadzić procederu. Nadużycia pod niejednym 
względem, źle zrozumiana przez cechy ta ich swoboda, 
monopolizowanie przemysłu w ręku wybranych przez 
cechy, wszystkie te i inne względy nakazywały rządom 
ujęcie w swoje ręce tćj tak ważnój sprawy. Pruska 
ordynacya procederowa w r. 1849 pierwszy raz wzięła 
się do cechów, nie zmuszała już tóż do przystępowania 
do nich, ale jeszcze nakazywała egzamin majstrowski 
w wszystkich gałęziach rzemiosła. Majstrom cechowym 
nadano przywilćj odbierania egzaminów, oni tóż mieli 
decydujący głos w egzaminacyjnych komisyach powia­
towych. Niedawne to temu czasy, pamiętamy jeszcze, 
jakie to trudności stawiali ci członkowie komisyi z grona 
majstrów cechowych tym, którzy się do egzaminów 
zgłaszali. Suty okup często nie wystarczał, chodziło 
egzaminatorom głównie o to, aby im nowy majster nie 
robił konkurencyi, przed egzaminem więc odbierano od 
niego nieraz uroczyste zapewnienie, że nie osiedli się 
w ich siedzibie, a nawet w powiecie lub sąsiednich 
miastach. Takie zaręczenie, jeśli poparte gwarancyą, 
więcej znaczyło, aniżeli kwalifikacya kandydata, który 
nieraz, nie znając swego rzemiosła, przechodził w egza­
minie, aby nie robić konkurencyi egzaminatorom, którzy 
atoli przepuszczając kandydata, pozwalali na partaczenie 
w dalekiój od siebie okolicy. Taka szacherka nie mo­
gła budzić zaufania dla cechów przymusowych, nie 
mogła im jednać szacunku. Ale bywały nadto jeszcze

inne równie niegodne, jeżeli nie gorsze nadużycia. 
Komuś n. p. nadarzyła się korzystna sposobność na­
bycia wiatraka albo donośnej kuźni. Cóż! kiedy nie 
był ani młynarzem ani kowalem, ale przeciwnie właśnie 
rzeźnikiein lub stolarzem. Trzeba zajechać w prawo! 
Zyskuje sobie za wynagrodzeniem odpowiedniego maj­
stra cechowego albo wyogzaminowanego, ten obejmuje 
na swoje imię kierowanie wiatrakiem lub kuźnią, osadza 
w nich czeladnika i donosi o tćm władzy, której jako nowy 
przedsiębiorca opłaca procederowe pobierane od właści­
ciela tego przedsiębiorstwa. Sam zaś przez cały rok 
ani zajrzał do tych warsztatów, któremi rzekomo kiero­
wał — wobec prawa! Na takie i tym podobne nad­
użycia, na takie nieuczciwe omijanie prawa z krzywdą 
dla rzemiosła, rzemieślników i cechów patrzeliśmy wla- 
snemi oczami; prawodawstwo wobec tego było za słabe, 
cechy milcząco popierały te zdrożności, ho nie mogły, 
nie umiały, czy też nie chciały im zapobiedz i nie 
miałoż się to sprzykrzyć publiczności, ludzonćj w tak 
niegodny sposób! Toć to sami rzemieślnicy podsuwali 
i propagowali myśl wolnego procederu, nadużywając 
praw im przysługujących!

Jeżeli dziś się przemysłowcy dopominają przywró­
cenia przymusowych cechów wraz z egzaminami przy­
musowemi na majstrów, to prawodawca, czyniąc zadość 
ieh własnym w zasadzie wymaganiom, będzie musiał 
koniecznie suroweiui przepisami zapobiedz tym i im po­
dobnym nadużyciom, bo tylko wtedy może się dopo- 
módz przemysłowi, jeśli się radykalnie wykorzeni par­
tactwo. Zdaje się jednak, mamy przynajmniój tę na­
dzieję, że dzisiejsi rzemieślnicy, nauczeni ciorpkiomi do­
świadczeniami z czasów wolnego procederu, nie patrze­
liby obojętnie na wszelkiego rodzaju nadużycia, szko­
dzące im samym, kurząc między sobą takie i tym po­
dobne zboczenia.

Ustawa z dnia 9 lutego 1849 nie pominęła także 
terminatorów, zmuszając ich moralnie, chociaż nio dro­
gą prawa, do trzymania się majstrów cechowych. Sta­
nowiła ona bowiem, że do egzaminu na majstra przy­
puścić wolno tylko tego kandydata, którj7 złożył egza­
min na czeladnika. Ale egzamin na czeladnika składali 
terminatorowie cechowych majstrów przed cechom, anie- 
cechowych przed władzą komunalną, gdzie znowu cech 
miał prawie glos decydujący. Takie stósunki nakazy­
wały terminatorom wstępowanie do warsztatów majstrów 
cechowych. Pomijając niegodne uczciwego przemysło­
wca zdrożności wyżój przytoczone, widzimy, że ustawa 
z dnia 9 lutego 1849 od samego początku nauki ter- 
minatorskiój wywierała bezpośredni nacisk na ucznia, 
zniewalając go do łączenia się z cechami i do pozosta­
nia w nich do ostatniój chwili prowadzenia procederu. 
Był to bezpośredni przymus cechowy, który atoli ustał 
z zaprowadzeniem wolności procederowej z dnia 21 czer­
wca 1869 r.

Nieco szerszy opis przeznaczyliśmy epoce od roku 
1849—1869, uważaliśmy to bowiem za konieczne, aby 
łatwiej zrozumieć nowe żądania rzemieślników w poró­
wnaniu ich z dawniejszemi przepisami prawnemi. Prze­
mysłowcy i rzemieślnicy z powołania, widząc w wolno­
ści procederowej sztylet godzący w samo serce przemy­
słu, wiedząc nadto, że wolność w tych lat kilkunastu 
straszne wywołała w przemyśle spustoszenie i upadek 
rękodzielnictwa, dopominali się na zebraniach o zniesie­
nie tej wolności, żądając, aby tylko ten, kto. egza­
min na majstra złoży, miał prawo prowa­
dzenia samodzielnie procederu. Żądanie to 
swoje popierali wymownemi argumentami z najnowszej 
historyi przemysłu, ale nadaremnie, parlament w swój 
większości nie przychylił się do tego postulatu, nie przy­
znał on donośnego znaczenia egzaminom na majstra, 
zostawiając ten egzamin tylko jako fakultatywne zada­
nie cechów; tak więc nie przywrócono cechom tych prze­
pisów z r. 1849.KOBESPOHDEHCYE KDRYEEA Î0ZHANSKIE&3.

Warszawa, 2 września.
(—) Rozchodzi się tu wieść, że car a król polski 

odwiedzić ma niezadługo Warszawę. Zdaje się to 
wszakźeż być tylko domysłową kombinacyą — że gdy 
car zwiedził drugą stolicę swoję, t. j. Moskwę, zwiedzi 
także i trzecią. Innych danych być nawet nie może, 
gdy w obecnych okolicznościach dwór petersburski od­
stąpił od zwyczaju układania projektów i zwykłych pro­
gramów podróży monarchy; przygotowań tóż żadnych 
w Warszawie nie robią. Podróż do Moskwy i Kostromy 
jest świeżym dowodem, że car odbywa podróże niespo­
dziewanie bez poprzedniego zawiadomienia, do ostatniój 
bowiem chwili przed wyjazdem publiczność nic o nićj 
nie wiedziała.

Urodzaje w Królestwie, tudzież na Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie są ogromne i po większój części bardzo 
szczęśliwie zebrane. Podług zdania ludzi kompetentnych, 
produkcya jest przynajmniój o 40 prct. wyższa od roku 
zeszłego. Pierwszy to raz od szeregu lat ucichły skargi 
rolników: kraj tśż rzeczywiście potrzebował posiłku a jak 
przyjdzie do jakiejkolwiek równowagi finansowój, wątpli­
wości nie ulega, że ofiarność jego na różne cele dobra 
publicznego będzie większą, datki jego będą hojniejsze 
niż być mogły w ostatnim roku. Spodziewać się także 
należy, że anormalnie wysokie ceny materyałów spożyw­
czych ulegną pewnym modyfikacyom, — rzecz bardzo 
pożądana dla miast, dla coraz większój ilości robotni­
ków, których dola przy niezmiernie wygórowanych ce­
nach żywności była smutną, zarobek ich bowiem, cho­
ciaż wysoki, nie był dostateczny do opędzenia potrzeb. 
Magistrat miasta Warszawy, zapewne na postrach prze- 
kupników, którzy biedę ludzką zawsze są gotowi wyzy­
skiwać — grozi od czasu do czasu taksą na chleb 
i mięsu. Wątpię wszakże, by tego środka potrzeba 
było użyć. Interwencya rządu, chociażby na razie chwi­
lową mogła przynieść ulgę, jest w kraju naszym wobec 
twardej ręki reglementacyjnej władzy — dotkliwie w tylu 
okolicznościach dającój się nam uczuwać — bardzo nie­
popularną i do wielu nadużyć by doprowadziła.

Wspominając o ofiarności na cele dobra publicznego 
pominąć tu nie mogę wzmianki, że obok zasiłków dla 
dotkniętych różnemi klęskami, powodzią, gradobiciem, 
ogniem, obok stawiania nowych kościołów i odbudowy­
wania zniszczonych nietylko na ziemi polskićj, ale i 
w głębi Rosyi, w Kursku, Irkucku, Władykaukazie, 
Tyilisie, występują tóż na jaw jednorazowe znaozne 
ofiary. Mamy do zaznaczenia w roku bieżącym dwa 
nowe zakłady. Jeden obywatel z Wołynia ofiarował 
rs. 60,000 na postawienie w Warszawie drugiego domu 
schronienia dla nieuleczonych a głównie paralityków, 
gdy dotychczasowy, tak heroicznemi pracą i zabiegami 
ludzi dobrój woli założony, a wysiłkami kraju utrzy­
mywany, okazuje się niedostatecznym. Nowy ten za­

kład uzyskał zezwolenie władzy, a założyciel z ogromną 
energią i zmysłem praktycznym do wykonania rzeczy 
się zabrał. Drugi obywatel, dotychczas nazwiska swego 
nie wyjawiający, ofiarował także sumę rs. 60,000 ua 
postawienie w Warszawie budynku na szkołę. Chcąc 
zaś, by budynek ten odpowiadał wszelkim nowoczesnym 
wymaganiom pedagogicznym, rozpisał konkurs na plan 
budynku.

W ogóle szczególniejszy widzimy teraz zwrot w 
umysłach w kraju do kwestyi pedagogicznych nie tylko 
pod względem teoretycznym, pod względem systemu 
nauki, systemu wychowania, chociaż i tern się zajmują 
umysły dalój widzące, jak pod względem, że się tak 
wyrażę, ilościowym, t.j., że ten zwrot, to zajęcie się żywe 
objawia się w szukaniu i tworzeniu zakładów szkolnych. Nąj- 
popularniejszemi niewątpliwie w kraju są zabiegi dążące do 
kształcenia młodzieży. — Zdawałoby się, że w tym 
kierunku streszcza się patryotyzin — położenie tóż 
kraju jest co do tego zupełnie wyjątkowe. Zastęp kan­
dydatów do nauki wzrasta w sposób zadziwiający; wło­
ścianin w swój zagrodzie, mieszczanin mało-miasteczko- 
wy, urzędnik, oficyalista i służący prywatny, rzemieśl­
nik a wyźój sięgając, mieszczanin większych miast, 
przemysłowiec, właściciel ziemski, dzierżawca większych 
i mniejszych posiadłości, przekupnik, kramarz, stróż 
kamieniczny, wszyscy są gotowi ponosić wielkie ofiary 
i ponoszą je i tóm jednem tylko zajęci są pragnieniem: 
nauki wychowania dzieci. Gdyby te pragnie­
nia były spełnione, gdyby była możność zadosyóuczy- 
nienia im, to nie tylko w stósunku do stanu ekonomi­
cznego kraju, w stósunku do poziomu cywilizacyi, ale 
w prostym stósunku do ludności wytrzymałby kraj 
nasz konkurencyą z ościennemi narodami. Przy układaniu 
cyfr porównawczych potrzeba naturalnie wyprowadzić 
rachunku przymus naukowy w szkołach elementarnych 
wiejskich u nas nie egzystujący. Mówię to tylko o 
kandydatach do nauk w szkołach średnich i wyższych. 
Przestrogi ludzi trwożliwych zapatrujących! się pesymi­
stycznie na biedy i niedostatki w społeczeństwie na- 
szóm, przestrogi, że grozi krajowi niebezpieczeństwo 
proletariatu naukowego, zaiste ze wszystkich najgorsze­
go, nio powstrzymują tego popędu. Przyczyniły się one 
może do powstania w ostatnich czasach kilku zakładów 
rzemieślniczo-naukowych, ale prąd ku zdobywaniu wie­
dzy wyźszój nie osłabł, przeciwnie z każdym rokiem 
potężnieje; powiedziałbym, że jakby instynktem wie­
dziony, iż wielkie czeka go zadanie cywilizacyjne 
Wschodu, naród dąży do nagromadzenia sił odpowie­
dnich. Dzienniki, będące tylko słabym tłomaczem te­
go popędu objawiającego się we wszystkich stanach 
i warstwach społeczeństwa, występują- w tćj sprawie 
raczej z zasady płynącój z ich liberalnego nastroju, jak 
jako echo głosu publicznego, i ograniczają-się na co- 
dziennóm prawie przypominaniu rządowi, że na kilku­
set kandydatów zgłaszających się do każdój szkoły, do 
każdej klasy zaledwie kilka jest miejsc wolnych. Ich 
nawoływania, jak z doświadczenia widzimy, nie wiele 
skutkują, bo w sferach rządowych zawsze lekceważą 
żądania objawiane przez pisma publiczne. — Zale­
dwie tóż uzyskano dla kilku gimnazyów, w niektórych 
klasach i to niższych, przybranie nowych profesorów 
i podział klasy na tak zwane oddziały równoległe. Po- 
wstąją wprawdzie prywatne zakłady naukowo, jako 
szkoły średnie, progimnazya, gimnazya; nawet i w tym 
roku zaznaczyć ich można w Królestwie około 10 nowo 
powstałych, ale daleko to jeszcze do zadosyćuczynienia, 
ciągle wzrastającym potrzebom i żądaniom. Ze szkół 
nie powstaje więcój, dziwić się nie można, szkoła bo­
wiem wymaga znacznych nakładów i nie jest korzystną 
spekulacyą; spieszę tu jednak dodać, że kwestya finan­
sowa nie jest jedyną zaporą, przeszkodą do powstawa­
nia nowych prywatnych zakładów naukowych, bo na 
cele dobra publicznego, otwierają się zawsze skarbonki 
kraju — nie jest tóż zaporą brak sił nauczycielskich, to 
jest brak profesorów, bo odpowiedni uzdolnieni kandy­
daci pracują po biórach, jako przepisywacze na 
arkusze dla zarobku na chleb powszedni, a jak mi mó­
wiono, są i tacy, którzy kamienie tłuką |na szosie, ale 
główna wina ciąży niewątpliwie na władzach rządowych 
miejscowych, które z dziwną ospałością na tę kwestyą 
się zapatrują. — Zupełnie im to jest obojętnóm, czy 
kraj rozwija swoje siły umysłowe, jak tego pragnie, 
czy nie. — Nie posuwam się do tego, bym panu ku­
ratorowi okręgu naukowego warszawskiego zarzucał, że 
działa systematycznie z planem osobiście ukartowanym, 
łub na mocy instrukcyi z góry danój — ale sądzę, że 
cyfry porównawcze z ziemiami rosyjskiemi wykazujące 
daleko większy udział w kraju polskim uczącój się 
młodzieży stósunkowo do ludności, są dla pana kura­
tora dostateczną zasłoną jego bierności. Przeszkodą 
nie mało też do rozwoju zakładów naukowych prywa­
tnych jest surowe wymaganie wykładu w języku rosyj­
skim, a nadto szereg formalności wymaganych od sta­
rającego się o koncesyą, świadectw nie tylko nauko­
wych dla siebie i wszystkich profesorów, mających 
wykładać, ale świadectw od policyi, żaudarmeryi 
itd. itd.

Słyszałem obywateli z Poznańskiego utrzymujących, 
że ofiarność publiczności na cele naukowe młodzieży 
jest tam większą, niż w Królestwie. — Pomijając zda­
niem mojem, że niewlaściwemi i nagannemi są rekrymina- 
cye i zarzuty robione przez jednę dzielnicę polską dru- 
giój — to zwrócić uwagę winienem na to, że miary 
porównawczój zakładu naukowej pomocy imienia Mar­
cinkowskiego z tóm, co u nas społeczeństwo w tym 
kierunku działa, brać nie można. — W miejsce insty- 
tucyi, która ożywiona duchem miłości chrześciańskiój 
i miłości kraju, tyle pięknych wydała i wydaje u was 
owoców, rząd nam narzuca instytucyą ściśniętą formuł- 
kałni urzędowemi, do każdego specyalnie gimnazyum 
zastósowaną, pod kontfolą władzy zostającą i jod tejże, 
to jest dyrektora gimnazyum, wdecyzyach co do udzie 
lania pomocy zależną. Zrozumieć łatwo, że nikt pod­
dać się nie chce przepisom, które mu są wstrętne, gdy 
dając fundusze, nie może niemi rozporządzać po­
dług ducha, jakby pragnął. To tóż pomoc udzielana 
u nas ma charakter sporadyczny, indywidualny, nie 
ma jedności w działaniu, a rezultat przypadkowy, gdy 
ziarno paść może na dobrą rolą, lub tóż na głogi 
i ciernie.

Lwów, 3 września.
(Wydział krajowy a nadużycia żydowskie przy rekrutacyi. — 
Kluby sojmowo. — Laska dia marszałka. — Nominacye w za­
rządzie technicznym namiestnictwa. — Targ na nasiona. — Te­

lefon p. Machulskiego.)
(a) Corocznie prawie dają się po poborze do woj­

ska słyszeć skargi ludności chrześciańskiój na żydów, 
iż ci rozmaitych używają sprężyn i motywów, które ko- 
misya poborowa uwzględnia, a czego następstwem jest, 
iż znaczna ilość żydów od obowiązku służenia w wojsku

zwolniona zostaje. Skargi te są w znacznój części wy­
padków uzasadnione, bo już niejednokrotnie mieliśmy tu 
procesa z tego powodu. Sprawą tą zajmował się nawet 
sejm, lecz jego rezolucye, choć wpłynęły niezawodnie ko­
rzystnie na poprawę stosunków, złego jednakowoż zu­
pełnie nie usunęły. Obecnie Wydział krajowy, chcąc, 
jak się wyraża, dać satysfakcyą ludności chrześciańskiój, 
wniósł dwa ollziclne przedstawienia do namiestnictwa, 
i to jedno, aby delegaci rad powiatowych, w komisyach 
poborowych zasiadający, mieli wpływ większy aniżeli do­
tychczas, to jest, aby nie byli tylko niemymi figuran- 
tami, lecz byli rzeczywistymi członkami komisyi z pra­
wem wglądania we wszystkie czynności poboru, z pra­
wem zabierania głosu i robienia uwag itp. Drugie 
przedstawienie Wydziału krajowego dotyczy środków za­
radczych przeciw uchylaniu się żydów od wojskowości. 
Główną tu odgrywają rolę metryki żydowskie, prowa­
dzone dawniój przez kabały, i z tego powodu bardzo 
niedokładne. Nowe prowadzenie metryk zaprowadzone 
zostało dopiero od roku 1877, zatóm jeszcze blisko 16 
lat trzebaby się opierać ua owych fałszywych metry­
kach. Wydział krajowy proponuje więc namiestnictwu, 
aby to poleciło naczelnikom gmin sporządzić w 30tu 
dniach spis wszystkich żydów do gmin należących lub 
tóż w niój przebywających, którzy jeszcze nie przekro­
czyli 36 roku życia. Odpisy tych spisów miałyby otrzy­
mać starostwa i żandarmerya — a uadto miałyby byó 
wyłożone na miejscu publicznóm celem wnoszenia re­
klamacji. W dalszym czasie po ostateczućm zweryfi­
kowaniu przez żandarmeryą już poprawionej listy, mia­
łoby starostwo się przekonać, czy wszyscy zapisani 
w poprawnój liście żydzi znajdują się zapisani w księ­
gach urodzenia, w braku zaś tego wiek zapisanego żyda 
oznaczyliby lekarze. Tak samo postąpionoby, gdyby 
podany wiek żyda podlegać miał uzasadnionój wąt­
pliwości.

Namiestnictwo odpowiedziało już na te propozycye 
Wydziału; dziękując mu za udzielone rady oświadczyło, 
że sprawa ta jest ustawicznie przedmiotem wszelkich 
prawnie możliwych zabiegów i starań rządu. Na razie 
jest to odpowiedź przychylna.

Nasze kluby sejmowe zwolna już poczynają się 
krzątać i podobno odbędą przed otwarciem sejmu kilka 
konferencyi. Głównym tematem obrad ich będzie, jak 
zapewniają, projekt reformy administracyj­
nej i g m i n n ój.

Za kilka dni przybędzie tu deputacya miasta Kra­
kowa, która b. swemu prezydentowi a obecnie marszał­
kowi krajowemu, p. M. Zyblikiewiczowi, wręczy w imie­
niu obywateli krakowskich nową laskę marszałkowską. 
Według bowiem polskiego zwyczaju marszałkowie nie 
posługiwali się nigdy dzwonkiem — ten służył do zwo­
ływania służby. U nas sejmy i sejmiki obradowały pod 
laską marszałków, składały wnioski do laski marszałko- 
wskiój. Laska nowego marszałka, według opisu Czasu, 
jest dużego rozmiaru: dłuższa niż księcia Leona Sapiehy 
i hr. Władysława Ostrowskiego, ale równa się lasce je­
dnego z dawnych marszałków sejmowych, dotąd prze- 
chowanój. Jest ona z hebanu, wykrojona ośmiokątnie, 
okuta grubo w gałce, u spodu i w środku srebrnemi 
paskami, ua których wiją się matową robotą misterne 
arabeski złote, rozdzielane na kantach laski złotemi prę­
cikami, wykonane w pięknym rysunku i czystej rzeźbie, 
przypominającój włoskie tego rodzaju roboty. Na gałce 
umieszozony jest monogram marszałka. Między opa­
skami, o których powyźój mowa, otaczają laskę wy­
pukłe rzeźbione pierścienie z herbami Galicyi i Krako­
wa i datami 1874 i 1881 jako odnoszącemi się do 
urzędu prezydenta miasta Krakowa i marszałka Galicyi. 
— Na krawędzi jednego z pierścieni umieszczone jest 
nazwisko wykonawcj7 ornamentyki, pana Glixelego 
z Krakowa.

Następcą p. Tomka, który, jak wiadomo, otrzymał 
nareszcie tyle przez kraj upragnioną dymisyą, został 
mianowany radzca budowniczy Móser. Spodziewano się 
ogólnie, że nim zostanie hr. Jan Stadnicki, aleć wido­
cznie jeszcze wpływy pewne górują w naszój maszynie 
rządowój. Na pociechę kraju atoli otrzymało biuro te­
chniczne dwie siły znakomite i to w osobach pp. Mora- 
czewskiego, Wielkopolanina, i Sattiego.

Dnia 19 i 20 września odbędzie się tu trzeci mię­
dzynarodowy targ na zboże i nasiona, połączony z wy­
stawą chmielu. Znaczna część obywateli naszych stara 
się usilnie, aby targ ten powiódł się jak najzupełniej. 
A chcąc zapewnić zbyt naszym produktom rólnym, ka­
żdemu zupełne powodzenie targu tego leżeć ua sercu 
powinno. Zagraniczni kupcy powinni się przekonać, że 
u nas produkta rólne są dobre i że ich w wielkiój ilo­
ści bardzo korzystnie u nas nabyó mogą.

P. Machalski, o którego wydoskonalonym telefo­
nie już dawniój donosiłem, udał się z swym przyrzą­
dem do Paryża na wystawę elektryczną, a jak wiado­
mości do Lwowa nadeszłe głoszą, wynalazek jego wszech­
stronnie uznany został jako najlepszy z dotychczasowych. 
Komisarze rządowi rozmaitych państw gotowi są wejść 
z p. Machalskim w układ o nabycie prawa zastosowania 
go w swych krajach.

ZIEMIE POLSKIE.
* Dniewnik Warszawki zamieścił w części 

urzędowej co następuje: „W dziennikach zagranicznych 
polskich ogłoszono doniesienie z Warszawy, w któróm 
korespondent utrzymuje, że niedawno osobiście i szcze­
gółowo oglądał cytadelę warszawską, gdzie znajduje się 
w więzach około 30 socyalistów, tudzież dręczy się pod 
kluczem od lat 18 więzień obwiniony o uczestnictwo w 
powstaniu 1863 r. Wszystkie te wiadomości są bezwa­
runkowo fałszywe.“

NIEMCY.
* Berlin, 5 września. Pan Schlózzer, obe­

cnie poseł niemiecki w Waszyngtonie, prowadzący 
w imieniu dworu berlińskiego rokowania ze Stolicą św., 
był pierwszym radzcą ambasady niemieckiej u Stolicy 
świętej za czasów, kiedy hr. Arnim był ambasadorem, 
i zastępował go w prowadzeniu interesów, ilekroć hrabia 
Arnim na dłuższy czas z Rzymu wyjechał. Jak 
Schwab. Merkur donosi, ma p. SchlOzer pomiędzy 
prałatami rzymskimi z owych czasów dawne stósunki 
zażyłości i zażywać ma znacznego szacunku. Poprze­
dnio był Schlyzer pierwszym radzcą legacyjnym przy 
ambasadzie w Petersburgu w czasie, kiedy ówczesny 
pan Bismarck był ambasadorem pruskim u cara Ale­
ksandra II. Z owych czasów datują się dobre stósunki 
Schlózera z Bismarckiem.

— Ksiądz Biskup Korum i sprawa 
trewirska. W czwartek krótko przed drugą 
godziną po południu przybył ks. Biskup do Tre- 
wiru. Przyjęli go na dworcu, lecz nie w charakterze



z

urzędowym, radzca jeueralnego wikaryatu dr. Henke 
i profesor dr. Reuss. Z dworca udał się ks. Biskup 
do ks. Biskupa Sufragana, ks. dr. Kr aft a, u którego 
przyjął gościnę. Po obiedzie zwiedził proboszcza kate­
dralnego, ks. dr. Holzera i kilku członków kapituły, 
radzcę rejencyjnego Bredena, królewskiego komisarza 
dla zarządu majątku kościelnego dyecezyi trewirskiej; 
był następnie obecnym na posiedzeniu kapituły, obej­
rzał tum i pałac biskupi. Kolacyą zjadł ks. Biskup 
i wikaryusza kapitulnego, ks. dr. Lorenzego, a o godzi­
nie 9 wyjechał przez Metz do Strassburga. Rhein.
We81fft 1. Post donosi, że ks. Biskup zjedzie do 
Trewiru 17 września. Wjazd nastąpi ze strony dworca 
kolejowego, gdyż ks. Biskup przybędzie do Trewiru przez 
Koblencyą. lntronizacya ma się odbyć nazajutrz w nie­
dzielę 18 września. Deutsche Reichszeitung 
ze swej stony pisze że ks Biskup będzie poprzednio na 
audyeucyi cesarzowój w Koblencyi.

Elsass Lothring. Ztg. urzędowy organ na­
miestnika Alzacyi i Lotaryngii pisze:

Definitywne obsadzenio sstolicy biskupiój trowirskiój 
i uadziojo, które się z tym faktem łączą, można uważać 
za jedno z najdonośniejszyeh wydarzę! lat ostatnich 
i w Prusiech i w Niemczech. Przyszła, od chwilowych 
prądów nie zawisła historya nic odmówi uznania wzystkim 
tym, którzy się do społuienia tego dzioła przyczynili, że 
im się należy zupełna wdzięczność narodu niemieckiego. 
Fakt możemy wszakże zapisać z innego punktu widzenia; 
stawia on wewuętrzno-polityczne znaczenie Alzacyi dla Nie­
miec, obok względów narodowych i wojskowych, w nowćm 
świetle, albowiom właśnie synowi ziomi alzackiój 
dostało się w historyczuio ważuój chwili wownętrznogo roz­
woju Niemiec zaszczytno i ważne do społuienia zadanie. 
Ks. Biskup Komin jost pierwszym Alzatczykiom, który po­
wołany jest do współpracownictwa we wewnętrznóm ukształ­
towaniu stósunków niemieckich i to na stanowisku wy- 
bituóm ; a chociaż współpracownictwo to zamyka się w sfo­
rze spraw li religijnych i kościelnych, to przecież właśnie 
przywrócenie porządku w stósunkach kościolnych jost obok 
kwostyi gospodarezój, a raczój może przód nią, najważuiej- 
szóm zadaniem obecnój chwili, od którego zawisło utrwale­
nie wewnętrznych stósunków Niomioc.

Tak oto zapatrują się na sprawę trowirską, po 
wiedzmy raczój na zgodę państwa z Kościołom ludzie 
którzy mają rozum i sumienie polityczno. Dla libe­
rałów' rozum ton i to sumienie jest czómś uiopojętóm. 
Dla nich oddanie honorów wojskowych Biskupowi kato­
lickiemu jako „księciu Kościoła“ już jest zbro­
dnia stanu, „zaprzedauiem się państwa w usługi Ko­
ścioła.“ Biedni oni ze swą ślepotą polityczną!

— Przytoczyliśmy w ostatnim numerze pi­
sma naszego odezwę wyborczą N o r d d. A11 g e m. 
Ztg, w którój liberalizm i każdy, ktoby nie za 
rządem głosował, napiętnowany jest mianem „nieprzyja­
ciela cesarza i Bismarcka“ Odezwa ta wywołała ogól­
ne oburzenie i potępienie w całej niezależnój prasie 
niemieckiej. Dzienniki liberalne, między niemi i tutej­
sza Posener Ztg w num. 619, utrzymują, że „bez­
czelniejsze wyszydzanie konstytucyą zagwarantowanego 
prawa wyborczego nie zaszło jeszcze w żadnym kraju.“ 
Germania nieco łagodniejszemi wyrazy, lecz równie 
energicznie „protestuje przeciw usiłowaniu zatrucia życia 
politycznego, które chce zadać gwałt zarówno koronie, 
jak sumieniu obywateli. Każde uczciwe i samoistne 
stronnictwo poprze rząd, albo stawi mu opozycyą sto­
sownie do tego, cży kroki jego będą godne poparcia, 
lub nie, ale wierność głowie państwa pozostanie wśród 
walk stronniczych niewzruszoną.“

Prasa urzędowa pomija tę rzymskim cezaryzmem 
tchnącą odezwę organu pindterowskiego zupełnem mil­
czeniem, albo solidaryzuje się z nią ubocznym sposo­
bem. I tak ministeryalna Post uderza na liberałów 
i postępowców w artykule zatytułowanym: „Fort mit 
Bismarck!" — zarzucając im łączenie się z zewnę­
trznymi nieprzyjaciółmi państwa, mianowicie z Francyą, 
pod hasłem „Precz z Bismarckiem!“ Nam się zdaje, 
że niezależna prasa niemiecka takie elukubracye N o r d- 
deutscheAllgem. Ztg i Post słusznie nazywa 
„e k e 1 h a f t.“

— Sejm saski z ag aił kr ó 1 Al b e rt w nie­
dzielę , w pięćdziesięcioletnią rocznicę nadania kon- 
s t y t u c y i, mową tronową, w którój zastanawia się 
nad dziejami politycznemi królestwa saskiego w ubie­
głych od czasu nadania konstytucyi królestwu lat pięć­
dziesięciu i wyraża nadzieję, że pomyślny rozwój króle­
stwa saskiego i w następnych lat dziesiątkach utartym 
będzie postępował torem.

— Obradujące obecnie w Bonn 28 walne 
zebranie katolików niemieckich odebrało od ks. Prymasa 
Kardynała Ledóchowskiego pismo datowane z dnia 26 
sierpnia, w któróm tenże książę Kościoła udziela zebra­
niu błogosławieństwa biskupiego.

— Ruch antisemicki. W Grudziądzu 
zawołał pewien, poważany zresztą i spokojnego usposo­
bienia obywatel w stanie niezupełnie trzeźwym hep, 
hep! za co dostał się do więzienia, jak niemniój dwóch 
uczni krawieckich. W Nowem, inaczój Neuburgu 
przy ujściu Wisły, w Prusach Zachodnich, nastraszono 
dwu żydów okrzykiem hep, hep! a nadto jeden znalazł 
na ścianie domu swego plakat, na którym wyrysowany 
był nóż i stryczek z podpisem: „Zydku, Zydku, strzeż 
się! Gdy cię dostaniemy, to cię powiesimy.“ Autora 
tego plakatu już podobno uwięziono.

Takie oto 'Zajścia, które nawet na nazwę burdy uli­
cznej nie zasługują, zwie prasa żydowska „szczwaniem na 
Żydów“ lub „wojną domową.“ Ciekawćm tóż jest wiel­
ce pismo, które odebrała Staatsbürger Ztg ze 
Sławna. Autor listu przebiegł Pomorze gdańskie na 
wschód aż po Gdańsk, na południe aż po Chojnice 
i Szczecinek, na zachód po Schiovelbein, na północ 
wzdłuż wybrzeża od Jershöft do Kolbergermünde i zna­
lazł, że referaty dzienników żydowskich i liberalnych 
o rozruchach antisemickieh na Pomorzu i w Prusiech 
pełne są przesady i fałszu.

Wszystkie te zajścia wywołały jednakże surowe, 
a często i zbyt surowe postępowanie władz administra­
cyjnych i sądów, jak n. p. owa sprawa robotnika 
z Schievelbein, którego sąd koszaliński skazał ogółem 
na4miesiące więzienia za burdę, którą po pijanemu 
żydom zrobił. Wskutek też zajść tych wydał minister 
dla spraw wewnętrznych okólnik do naczelnych prezesów 

• odnośnie do prezesów rejencyjnych, wzywając ich, aby 
„nakazały władzom policyjnym miejscowym i wykonaw­
czym organom policyi (żandarmom), iżby wszelkiemi 
przysługującymi im środkami prawnemi starały się jak 
uajenergiczniój przeszkodzić powtarzaniu się i pojawianiu 
ekscesów przeciw żydom, spokój publiczny zakłócających.“

— W numerze 201 Kury era wspomnieliśmy 
o proteście rólników niemieckich przeciw nadużyciu 
stowarzyszeń agronomicznych do agitacyi politycznój 
wyborczej, którego się domagała Nordd. A11 g. Z t g.

Dziś podajemy tenor tego protestu, który jest nastę­
pujący :

Nordd. Allg. Ztg. uważana ogólnie w kraju za 
organ polityczny, będący w bliskich stósunkach z rządem 
cesarskim i pruskim, oraz za reprezentantkę ich przekonań 
a za nią najbardziśj wpływowe zachowawcze dzienniki wy­
stąpiły w ostatnich dniach z żądaniem, aby zachowaw­
cze stronnictwa użyły towarzystw rólni- 
czych do agitacyi wyborczój. Przeciw wy­
konaniu tego planu protestują niżój podpi­
sani publicznie. Dotąd rozwijały towarzystwa ról- 
nicze błogą działalność na pola rólnictwa, a tak liberalni 
jak zachowawczy człoukowie towarzystw róiniczycb praco­
wali wspólnie na neutraluśm polu z pożytkiem dla rólnictwa. 
To tóż wykouanie planu Nordd. A lig. Ztg. i popiera­
jących ją organów może doprowadzić tylko do podkopania 
błogiój działalności towarzystw róiniczycb. Skutkiem togo 
niżój podpisani odzywają się do swych przyjaciół polity­
cznych , aby występowali stauowczo przeciw nadużywaniu 
towarzystw róiniczycb na cele stronnicze wszędzie tam, 
gdzieby chciano coś podobnego w czyn wprowadzić.

W obec tego protestu oświadczyła Nordd. A11 g. 
Ztg. iście po dziecinnemu, że ona „uie w osta­
tnich dniach“ odezwę tę do konserwatystów wysto­
sowała.

Czas byłby doprawdy, żeby kto stojący ponad 
„rźądern“ potężnćm słowem nakazał milczenie Nordd.
A11 g. Ztg., zaszczepiającój jad politycznój demorali- 
zacyi.

¡ROSY A.
* Korespondent Berlin er Tagoblattu tłu­

maczy powód zuiesienia gradonaczalnictwa w Petersbur­
gu i przywrócenia napowrót dawnego urzędu oberpolic- 
majstra, w skutek czego otrzymał dymisyą naczelnik 
Baranów. Napisał on — jak donosi korespondout — 
do cara list, w którym skarży się, że wszystkie jego roz­
porządzenia paraliżują hr. Ignatiew i „opryczyna." Przy­
pomnienie Łój dawnój gwardyi przybocznój, z którąlwau 
Groźny urządzał znano swo opały, tak miały rozgniewać 
cara, żo kazał Baranowa przywołać do Peterhofu, dał 
mu porządną reprymendę i wysłał za karę do Archan- 
giolska, gdzie otrzymał posadę gubernatora. 

FRANCYA.
* Współzawodnicy. Gambetta popisywał 

się, jak wiadomo, w cyrku zimowym ze swą „religią 
ludzkości“ i znanego wroga kościoła, Pawła Berta, pro­
tegował na przyszłego ministra oświecenia. Książę Hie­
ronim Napoleon, nie chcąc pozostać za ateistą Gam- 
bettą, ogłasza przez swego intimusa Mitschla, iż i on 
w nic nie wierzy, że dotąd nie pozwolił na to, aby jego 
synowie odebrali chrzest św. — że tylko ukradkiem 
matka ich, księżna Matylda, ochrzciła ich z wody. Oto 
pretendenci do rządzenia Francyą, którzy sobie uważają 
za zaszczyt współzawodniczyć i podbijać się wzajemnie 
w bezbożności.

— Zola contra Gambetta. Zwolennicy 
Gambetty występowali surowo przeciw Zoli, iż w powie­
ściach swoich oczernia lud paryzki, a mianowicie robo­
tników, przedstawiając ich jako pijaków i rozpustników. 
Teraz, kiedy Gambetta w Charonne tak dosadnio pię­
tnował róźnemi wyzwiskami tych robotników, którzy go 
słuchać nie chcieli, Zola występuje z namiętnym arty­
kułem przeciw Gambecie i jego pismom. „Co za ko­
medya — woła Zola! — Nie byli pijakami, dopóki jak 
gęsi tuczone, oczekujące klusek, wyciągali dzioby i słu­
chali mów twoich, panie marszałku Izby; dziś, gdy cię 
słuchać nie cłicą, stali się nagle pijakami. Pan pochle­
biasz robotnikom tak długo, dopóki oddawają na ciebie 
swe głosy, a gdy tego czynić dalćj nie chcą, traktujesz 
ich słowami, które „Ojcu Duchóne“ w grobie wielce się 
podobać muszą. „Nie mogę powstrzymać uczucia lito­
ści, pisze Zola, patrząc na tę okropną bandę, którój się 
Gambetta powierzył, a która jest jego potęgą i jego 
nieszczęściem zarazem. Jak każdy przywódzca poli­
tyczny, jest Gambetta zniewolony opierać się na 
sforze ambitnych ludzi, którzy dla niego pracują pod 
tym warunkiem, aby on dla nich daleko więcej praco­
wał. Cesarstwo zjadły i zniszczyły jego kreatury. Gam­
becie zgotują ten sam los jego ludzie — tak i jego 
los nieunikniony. A przytem trzeba wiedzieć, że banda 
Gambetty jest daleko żarłoczniejsza i nieznośna z po­
wodu świadomości swćj miernoty i z powodu dogmaty- 
cznćj obłudy.“

Autor „Assomoir’u“ nie przebiera w wyrażeniach.

karmów. Puls bije przyspieszonćm tętnem, ale ogólny 
stan dosyć pomyślny.

— Wiadomość, że jenerał Carr został z 7 
oficerami i 110 żołnierzami napadniętym i pobitym 
przez Indyan z Nowego Meksyku, należących do szcze­
pu Apachów, potwierdza się. Zginęło 64 osób. Ko­
mendant Arizony prosił (o posiłku Sądzą jednak, ze 
powstanie wybuchłe uie jest ogólnem.

A Tvf VTELSSR
Rzym, 3 września. Rozporządzeniem ministe- 

ryalućm powołanych zostało na 1 paźilzieruika 20 ty­
sięcy wojska drugiój klasy z roku 1860 do zwykłych 
trzymiesięcznych ćwiczeń.

Białogród, 3 września. Z powodu wybuchnięcia 
zarazy pomiędzy bydłem rogatem przy granicy serbsko- 
albańskiój urządził rząd serbski kordon wojskowy i we­
zwał równocześnie Turcyą do przedsięwzięcia środków 
celem stłumienia zarazy.

Carogród, 3 września. Kwestya ustanowienia 
południowo-wschoduiój granicy Czarnogórza załatwi się 
na życzenie Czarnogóry, zakomunikowane W. Porcie 
przoz posła jój wCotyuii, prawdopodobnie wprost między 
Czarnogórą a Turcyą. _ .

Monachium, 3 września. Ambasador niemiecki 
przy dworze paryzkim, książę Hoheulohe, przybył wczo­
raj do Schillingsfurst a dziś udał się do dóbr swoich 
pod Warszawą położonych.

Wiedeń, 3 września. Pociąg osobowy, jadący 
wczoraj wioczorein z Pesztu do Wiednia, wpadł pod 
Szobb na jadący przed nim pociąg towarowy. Loko­
motywa i kilka wagonów ciężarowych pociągowogo wy­
padły ze szyn i uszkodziły się. Konduktor i pierwszy 
maszynista na lokomotywie pociągu osobowego odnieśli 
ciężkie, kilku podró nych tylko lekkie rany.

KRONIKA
mifijscowa, proracioiiato i

Poznań, poniodziatok dnia 5 wrzośnia.

* Doniosionia urzędowe. Reichsauzoigor za­
wiera następująco rozporządzonio, dotycząco wyborów do 
parlamentu:

My Wilhelm, z Bożój łaski cesarz niemiecki, król 
praski itd.

rozporządzamy na mocy postanowienia w § 14 ustawy wy­
borczój z dnia 31 maja 1869 r. w imieniu rzoszy co na- 
stępujo:

Wybory do parlamentu mają się odbyć w dniu
27 października 1881 r.

Pod pieczęcią itd.
Dan w Borlinio dnia 31 sierpnia 1881.

(L. S.) W i 1 h o 1 m.
v. Bismarck.

ANGLIA.
* Londyn, 5 września. Union Steamship 

Company oznajmia, że 44 podróżnych rozbitego pa­
rowca Teuton, którzy jechali do Knysny, nie wysie­
dli przed rozbiciem się okrętu w Capstadzie, jak to 
przypuszczano, lecz znajdowali się na statku podczas ka­
tastrofy. Trzech z nich, Williama Boretta, Józefa 
Allena i dziewczynkę nazwiskiem Jizzie Ross ocalono. 
Podług innych telegramów, które Union Steam­
ship Company odebrała, zatonęła owa trzecia łódź 
Teuton a, na którój znajdowało się trzydzieści kobiet 
z dziećmi.

— Przy wyborze posła do Izby niższój 
z okręgu North-Durham obrany został kandydat kon­
serwatystów Elliot 5564 głosami. Laing, kandydat 
liberałów, otrzymał tylko 4896 głosów.

— Sąd wojenny, wyznaczony w sprawie eks 
plozyi na okręcie pancernym D o t e r e 1, uwolnił kapi­
tana i oficerów od winy, przekonawszy się, że eksplozja 
nastąpiła wskutek kondenzacyi gazu w naczyniach, 
w których się znajdowały węgle kamienne.

AMERYKA.
* Waszyngton, 5 września. Dr. Bliss, sekre­

tarz marynaki Hunt i inne wpływowe osoby oglądały 
w piątek okręt wojenny „Tallapoosa,“ który ma w da­
nym razie przewieść prezydenta Garfielda z Waszyng­
tonu na zdrowsze miejsce. Pewnego nic jeszcze w tym 
względzie nie postanowiono. Stan zdrowia prezydenta 
był w piątek pomyślny. Stan ten trwał także przez 
sobotę, chociaż prezydent przepędził noc niespokojnie. 
Korzystając z chwilowa z chwilowego polepszenia po­
stanowili lekarre przewieść prezydenta jak najprędzój 
do Long-Branch, i to już w poniedziałek nadzwyczaj 
nym pociągiem kolejowym.

Gubernator Pensylwanii zawezwał ludność, aby się 
zebrała we wtorek dnia 6 bm. w domach bożych ce­
lem pomodlenia się o zdrowie prezydenta i wyraził na- 
dzieję, że gubernatorzy reszty prowincyi pójdą za jego 
przykładem.

W sobotę późno wieczorem i o godz. 1 po północy 
pojawiły się u prezydenta womity, spał jednakże pó- 
źnićj spokojnie. W niedzielę rano przyjął nieco po-

się dowiaduje, ma być mianowany książęco-waldecki dyre­
ktor krajowy v. Sommerfeld.

* Badosną nowinę donosi Posener Tageblatt
swym czytelnikom. Oto według nićj w obchodzie uroczy­
stości sedańskiój w ogrodzio teatru ludowego misia wz!ąć 
udział znaczna liczba rodzin polskich. Widać, ze za­
pał dla uroczystości sedańskiój słabnie pomiędzy Niemcami, 
kiedy dla zapełnienia luk komenderować muszą członków 
landwer i krigerferajnów, do których wciągnięto pewną li­
czbę polskich robotników. '

* Pomiędzy uczniami semiuaryum paradyzkiego gra­
suje od 2 tygodni, jak to fizyk powiatu międzyrzeckiego 
skonstatował, egipskie zapalenie ócz.

» Pięciu abituryontów gimnazjum leszczyńskiego 
otrzymało w dniu 1 b. ui. świadectwo dojrzałości. Jednego 
z nich zwolniono od egzaminu ustnego.

* Morderca ośmioletniój Sommerfeldównój, Doudajo- 
wski z Rogoźua, usiłował w więzieniu na szelkach się po­
wiesić. Zamiarowi temu atoli przeszkodzili dozórcy. 
Dodajemy jeszcze, że D. przed zamordowaniem Sommerfel­
dównój popołnił występek przociw moralności.

* Sprzedaż dóbr. Wieś Wilkonice w powiecie krob- 
skim 390 hekt. czyli 1560 morgów, własność dra Lessora, 
prezesa Towarzystwa agronomicznego na powiat krobski, na­
był Niomiec Wollor właściciel rozległych dóbr w Krobskióm. 
Podobno drugi polski majątos w sąsiedztwie ma być nieza­
długo sprzedany. Jeżeli tak dalćj pójdzie to zamiast zdo­
być okręg wyborczy wschowski — stracimy krobski.

* Dr. Biskupski, lokarz-asystent II klasy rezerwy ma­
rynarki z 1 batalionu (Rawicz) 4 poznańskiogo pułku obroiiy 
krajowój Nr. 59 mianowany został asystentem I klasy, a 
lokarz rezerwy dr. O r y g 1 o w i c z z 1 batalionu (Rawicz)
4 poznańskiogo pułku obrouy krajowój Nr. 59 lokarzom- 
asystontom II klasy.

* Na drodzo pomiędzy Obrzyckiom a Słopanowom, 
parobek jadący wozem uderzył biczom kobiotę, która pę­
dząc z targu wieprza, nio UBunęła mu się w dauój chwili 
z drogi. W skutek tego przyszło do kłótni a następnie 
do bójki, przyczóm parobek jadący wraz z 3 mężczyznami 
zadali owój kobiecie kilka ran nożom. Mąż jój, jadący na 
przodzie wozom, zobaczywszy bójkę, pospioszył żomo swój 
na pomoc, locz i on otrzymał kilka ran nożom, tak żo 
oboje musieli podążyć do lekarza, który im to rany zaszy 
Ekscodontów aresztował już żandarm.

* W miosiącu llpcu płacono wW. Ks. Poznanskióra 
następująco ceny przociętno za 100 klgr. pszenicy 213 sib. 
żyta 193 srb., jęczmienia 157 srb., owsa 163 srb., grochu 
204 srb., fasoli 274 srb., soczowicy 498 srb., kartofli ob 
srb., słomy 54 srb., siana 58,5 srb. Za kilogram woło­
winy 99 fen., wioprzowiny 118 fen., cielęciny 89 ton., 
skopowiny 97 fen., słoniny 188 fon., masła 204 fen. Za 
kopę jaj 266 fon. Za kilogram mąki pszeunój 40 ten., 
żytniój 32 fon., ryżu z Jawy 68 fon., środniój kawy z Ja­
wy 292 fen., żółtój kawy z Jawy (w palonych łupinkach)
360 fen., smolcu wieprzowego 191 fon.

* Chińczykowi, w dniu 9 marca rb. w Szczecinie 
skazanemu na półtora roku więzienia, darowana została 
w drodze łaski roszta kary. Odjeżdża on natychmiast do
Chin. .

* Po przejściu p. M. Moraczewskiego do służby rzą­
dowej ogłasza Rada miasta Krakowa konkurs na posadę bu­
downiczego miejskiego przy magistracie krakowskim z płacą 
etatową 1800 złr. rocznie i dodatkiem służbowym zło. 300 
w. a. _ Ubiegający się o tę posadę winni wykazać. się 
z ukończenia nauk technicznych, z odbytój praktyki jako 
architekty, lub w zawodzie inżynierskim, tudzież złożonego 
egzaminu państwowego i podania swoje, wraz z metiy ą, 
świadectwem zdrowia, świadectwami szkólnemi i praktyki 
oraz znajomości języka polskiego i niemieckiego wnieść po 
dzień 30 września r. b. do prezydyum magistratu krakow­
skiego z wyjaśnieniem, czy z którym z urzędników magistratu 
są w pokrewiońswie lub powinowactwie.

* „Kaliszanin‘‘ donosi, żo od kilkunastu dni mieszkańcy 
okolicznych wiosok Kalisza tłumami biegną do wsi Kakawy 
o 17 wiorst odległój od miasta, naprzeciwko Ołoboka, by 
tam oglądać cud, który przed niedawnym czasom pojawił się 
w tamtejszym lesio. Na jednym z drzew w lesio miała się 
objawić Matka Boska, i Ind nasz, pomimo żo nic nie widział, 
wierzy jednak ślepo puszczanym pogłoskom i dąży do miejsca 
objawionego, strojąc takowe w obrazy i obrazki. Pomimo 
przełożeń duchowieństwa i środków przedsiębranych przez 
policyą, nic nie pomaga; rozpędzeni wracają w większój 
liczbie opowiadając jedni drugim o cudzie, którego żaden 
z nich nie wiedział. W zeszłą niedziolę kilkotysięczny tłum 
pociągnął do miejsca obwołanego za cudowne.

* Subordynacya w wojsku moskiewskićm dochodzi 
nieraz do śmieszności. Lekarz pułkowy jest tam na równi 
podległy dowódzcy pułku, jak każdy pierwszy lepszy oficer. 
Musi stawać do parady, musi dofilować jak prosty żołnierz 
przed pułkownikiem, i to koniecznie w „nogę.“ Biada do­
ktorowi medycyny, który nie umie piękuio maszerować, jak 
struna wyciągnięty 1 Jest to sztuka nader ważna, którój po­
biera lekcye prywatno od podoficera. Można sobio wyobra­
zić, w jak przykróm znajduje się nieraz położeniu lekarz, 
z powodu tych dzikich wymagań subordynacyi moskiewskiój, 
gdy pułkownik człek ograniczony. Niejeden zmuszony jest 
porzucić służbę, byle tylko uciec od poniżenia. Kijewla- 
nin przytacza z Wraczobnych Wiedomostioj 
świeży podobny wypadok, Pewien dowódzca pułku stojącego 
w Kijowie, zarządził pochód dla wyprawy, według wszelkich 
przepisów przestrzeganych podczas wojny, i wypadło tak, 
że lekarz, który co tylko powstał z ciężkiego tyfusu, zmu­
szony był przejść pieszo 15 wiorst całych. Po skończonym 
marszu zachciało się pułkownikowi defilady. A więc znów 
panie doktorze medycyny stawaj w ordynku, na naznaczo- 
nóm miejscu, według przepisów regulaminu: „na prawem 
skrzydle komendy sauitarnój, o 5 kroków po za furgonem 
lazaretowym.“ Muzyka gra, doktor medycyny maszeruje, 
ale, że był osłaniony, więc jakoś nogi się poplątały. „Do­
ktor źle maszeruje; nie w nogę, bardzo źle!... Doktor, 
doktor!... Iową nogą, Iową nogą!“... krzyczy dowódzca na 
lekarza, a żołnierze się śmieją. W kilka godzin potćm zgry­
ziony syn Eskulapa leżał już w łóżku; zachorował na dobro 
ze znużenia i irytacyi doznanćj.

• Trapista więźniem politycznym. W końcu r. 
1806 jednym z rosyjskich oficerów, przysłanych dla przy­
gotowania rekrutów do armii, która walczyła wspólnie z Pru­
sakami przeciw wojskom Napoleona w grodzieńskiój guber- 
nii w miasteczku Sielcaeh był von Wizin. W okręgu jego 
pracy instruktorskiój leżała K a r tju s k a B e r e z a ze zna­
nym a dziś już zabranym kościołem i klasztorom niegdyś 
Kartuzów. W roku 1797 przybyli do togo klasztoru Tra­
piści, wypędzeni z Francyi a przez cara Pawła gościnnie 
przyjęci. Otóż w roku 1806 przeorem owych Trapistów był 
ojciec Hilary. Wedle opowiadania Wizina był to Polak a 
historya jego pokrótce taka: Należał do dawnego polskiego 
rodu, kształcił się w jednój z wyższych szkół w Paryżu. 
Człowiek bogaty, przepędził młodość w kolo wyższej fran- 
cuzkiój szlachty. Walczył obok Kościuszki w Ameryce a 
gdy zawarto pokój, wrócił do Francyi, ożenił się z Francuzką 
żył z nią szczęśliwie i miał dzieci; ale po kilku latach

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesiotlia 169 marek 50 fen. Dziś nadesłał Stanisław 
Koźmian 20 ni. Razem 189 marek 50 len.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 846 marek 36 fen. Dziś nadesłał X, X.
2 m. Razem 848 marek 36 fen. — „Św. Jozafacie, módl 
się za nami 1“

* Na wykończenie budowy i urządzenia gmachów 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Z przeniesienia 
165 marek 35 fen. Dziś nadesłał Franciszek Lewandowski 
z Łubowa 10 marek, książę Adam Czartoryski z Rokosowa 
50 marek. Razem 225 marek 35 fen.

* Na odbudowanie teatru czeskiego w Pradze.
Z przeniesienia 19 marek 40 fen. Dziś nadesłał Iranci- 
szek Lewandowski z Łubowa 3 marki. Razem 22 marek 
40 fen.

* Z Pragi otrzymaliśmy list od prezydenta miasta, 
p. Em. Skramlika, w którym nam tonźo dziękuje za prze­
słaną mu kwotę na rzecz teatru praskiego. „Racz Wny 
Panie — piszo p. Skramlik — wszystkim wielco szano­
wnym dawcom z Wielkopolski wyrazić serdeczne nasze 
dzięki za tę ofiarę braterską, która w narodzie naszym nie 
pozostanie boz odgłosu.“

* Posiedzenie Wydziału lekarskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w piąto k dnia 9 b. m. o 
godzinie 6 wioczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiój Nr. 35.

* Z obchodu uroczystości^sedańskiój w szkole w Je- 
rzycahh podajamy za Dzienniki em Poznańskim na­
stępujący fakt: „Po wysłuchaniuniomieckiój mowy, śpiewów 
i deklamacyi gospodarz J e 8 k e, członek dozoru szkólnego 
zapytał się jednego z starszych uczniów, czy tóż cośkolwiek 
z tego niemieckiego kazania rozumiał? Chłopiec, pełen zdu­
mienia, że tóż to, co w szkole mówią lub śpiewają, rozu­
mieć można — nic nie odpowiedział. Wyręczył go za to 
dyrygent szkoły p. Schuster, który pojął przyczynę pytania. 
Treścią jego niemiockiego wyjaśnienia są mniój więcój na­
stępujące zdania: „Pan inspektor szkoły Lux, 
którego się zapytałem, czy podczas uroczy­
stości jak dzisiejsza i po polsku przema­
wiać wolno, odpowiedział mi stanowczo, że 
ni o! Uroczystość bowiem ta ma charakter 
urzędowy; urzędowym zaś j ę z y k i e m j e s t j ę 
zyk niemiecki; ztąd tóż w innym języku 
przemawiać nie wolno!1 — P. Jeskiemu nie cho­
dziło wcale o to, żeby obchody, jak sedański po polsku się 
odbywały, chciał tylko dowieść, że tak samo, jak owój mo­
wy, tak i niemieckiogo wykładu nauk dzieci polskie nie ro­
zumieją, że więc nauka, jeżeli korzyść ma przynieść, tylko 
w ojczystym języka odbywać się powinna.“

* Pan Stanisław Bronikowski, odpowiedzialny re­
daktor Dziennika P o z n., opuścił w sobotę po 7 tygo­
dniach więzienie.

* Pewne kółko amatorskie z udziałem kilku człon 
ków towarzystwa „Stelli“ urządza przedstawienie dramaty­
czne w celu dobroczynnym. — Podobno ma być przedsta­
wiona komedya Narzymskiego pod tytułem „Pozytywni,“ 
uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie krakowskim w 
roku 1872, oraz krotochwila ze śpiewami p. t.: „Zosia 
druchna.“

* Od kilkunastu dni mamy powietrze zupełnie je­
sienne. Słońce tylko niekiedy przedrze się przez zasłonę 
chmur — zresztą panują prawie ustawiczne mgły i deszcze. 
W nocy z piątku na sobotę padał rzęsisty deszcz, przyczóm 
przez pewien czas silnie grzmiało. Cały dzień było po­
chmurno. Tak samo było wczoraj. Po południu padał 
silny deszcz, który się przeciągnął do nocy. Dziś po po­
chmurnym poranku przebija się przez chmury słońce.

* Wiceprezydentem tutejszój rejencyi na miejsce 
przeniesionego do Szczecina p. Wegnera, jak Pos. Ztg.



szczęścia rodzinnego w krótkim przeciągu czasu stracił żonę 
i dzieci. Na owe straszne ciosy znalazł lekarstwo w religii 
i wstąpił do klasztoru Trapistów, leżącego w bliskości ma­
jątku zmarłój żony. Miał w r. 1806 lat 60. Ze światem 
zerwał zupełnie, zostało mu jedno tylko świeckie uczucie : 
patryotyzm. Kochał Polskę i wierzył w odbudowanie jój. 
Pokładał wielkie nadzieje w Napoleonie I. W r. 1811 w 
październiku albo w listopadzie w Petersburgu ten sam von 
Wizin stał na warcie jako oficer w gmachu senackim. O go­
dzinie 11 w nocy budzą go, przywieźli aresztanta; urzędnik 
senatu wchodzi z zapiską od komendanta z rozkazem, bym 
odebrał od niego owego aresztanta i przetrzymał go do 
rana pod najsroższym nadzorem; jutro przybędzie drugi 
urzędnik, któremu mam go oddać. Więźniem był ten sam 
ojciec Hilary. Po serdecznóm przywitaniu się przeor 
opowiedział najspokojniój i najszczerzój przyczynę jego doli 
teraźniejszój. Podejrzywano go, że miał stósunki z warsza­
wskimi patryotami, oczekującymi od Napoleona wskrzeszenia 
całkowitój Polski. — I rzeczywiście otrzymał kilka listów 
ztamtąd, ale przeczytawszy zniszczył je. Ale za bardzo go 
szanowali okoliczni obywatele i zbierali się do niego lepsi 
patryoci, doniesiono o nim do Petersburga — poczóm przy­
słano po niego feldjegra i przewieziono nad Newę. Co się 
z nim stało — autor tej wzmianki w Kusskiój Stari- 
n i e za miesiąc sierpień nie mógł się nigdy dowiodzieć. 
Prawdopodobnie, kończy on, wsadzili go do fortu Aleksie- 
jowskiego albo do Szliselburga.

* Dowcip paryzki popisał się temi dniami kilku 
bomonts na temat uzupełniającego wyboru, który się ma 
odbyć wkrótce w okęgu Bellevilskim. Jak wiadomo kandy­
duje tam z woli Gambety jeden z jego najwierniejszych zwo­
lenników, niejaki pan Sick.' jOtóż Paryżanie wkładają w usta 
Gambety następująco słowa: Sick vol o, Sickjubeo! 
Kochefort zachęcony przykładem powiada w swoim dzienniku 
Intransigeant, żo kandydat Gambety pan Sick zapewuo 
myśli, iż się na nim sprawdzi dumna dewiza Sick i tur 
a d a s t l'a, a tymczasem przekona się wkrótce, żo to tylko 
Sick vos non vobis.

* „Fides“ anglo-polski dom komisowy i wywiadow­
czy w Loudynio, o którego utworzeniu niedawno donosiliśmy, 
ukonstytuował się ostatecznie w dniu 1 b. m. z czynnym 
współudziałem znanych kupców i przemysłowców angielskich 
i otworzył biuro swo w City londynskiój (Telegramy i li­
sty adresować należy : Mossrs P. Karol & Co. 23, Mar­
tin’s Lane, Cannon Street, London E. C.). Nie wątpimy, 
żo dom ten w ciągu istnienia nie mało oddać zdoła usługi 
interosom krajowym pośrednicząc między producentami pol­
skimi a nabywcami w Anglii. Producentom naszym ra­
dzimy udawać się wprost do tego wykluczając tylu innych 
zwykle niemiecko-żydowskich intermediatorów.

Przy tój sposobności nadmieniamy, że cenzura war­
szawska wzbroniła w inseratach ogłoszenia założenia tego 
czysto handlowego domu.

* Kruche ubranie. I)amy nadające ton modom w 
Ameryce ubierają się obecnie w suknie z tkaniny szklanój, 
strojne koronkami z tego samego materyału. Materya ta 
wygląda jak najpiękniejszy atłas, tylko jeszcze się bardziój 
błyszczy. Zapewniają, że nici ciągniono ze szkła dają się 
używać na warsztatach tkackich zupełnie tak, jak len albo 
jedwab, alo czy posiadają giętkość i trwałość tych włókien, 
to nam się jakoś nie zdaje przypuszczalném.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 6 września, św. 
Zacharyaszajpr. Wschód słońca o godzinie^ 5 
minut 19. Zachód o godzinie 6 minut 87.

Długość dnia 13 godzin 18 minut.

Wypadki historyczne. 1450 PobicioWołochów 
pod Krasną. — 1580 Zdobycie Wielkich Łuk. — 1771 
Bitwa pod Chomskiem i Antopolem. — 1794 Prusacy od­
stępują z pod Warszawy. — 1831 Attak Moskwy do War­
szawy. Śmierć Sowińskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszedł Nr. 36 i zawiera: Zmartwychwstanie 
(Stara legenda katolicka). — Pomszczona zbrodnia. (Powieść hi­
storyczna z czasów Krzyżackich, wyjęta z kronik ówczosnvch.) I. 
— Przechadzka Jędrzeja. (Z rycinami.) — Sąd Boży. (Opowie­
działa Władysława M.) — Chleba naszogo powszedniego daj nam 
dzisiaj. (Opowiedziała Władysława M.) — Pienia stęsknionego serca. 
(Gwoli rozweselenia serc strapionych.) — Okruszyny. — Dodatek 
z wiadomościami zo świata i z naszych stron — Ogłoszenia. — 
Kalendarz.

Pociągi przybywają:
Z Krzyża do Poznania.

pociąg osobowy] klasa I—4 o 4 godz. 42 minut rauo.
pociąg mięszany »» 2—4 o 8 12 „ przód połud.
pociąg pospieszny »> 1—3 o 3 » 22 „ po południu
pociąg mięszany f» 2—4 o 10 ,, 26 „ wioczorom.

Z Wrocławia do Poznania.
(z Loszna) klasa 1—4 o 8 godz. 8 minut rano.

pociąg osobowy
pociąg pospieszny ff 1—3 o 10 „ 21 „ przód połud
pociąg osobowy It 1—4 o 5 „ 39 „ po południu
pociąg osobowy »» 1—4 o 11 ,, 22 „ wioczorom.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania.
(z Gniezna) klasa 2—4 o 8 godz. 7 minut rano.

pociąg mięszany
pociąg osobowy „ 1-4 o 10 „ 15 „ przód połud.
pociąg mięszany „ 1-4 o 3 „ 29 „ po poiuduiu.
pociąg osobowy „ 1-4 o 10 « „ wieczorom.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 wrzośnia.

BAZAR. Panio hr. Kwilecka z Gosławic, hr. Mycielska z Po- 
nieca i Dworska z Królostwa Pelskiogo, Tomkiewicz 
z Sulina, hr. Taczauewski z Taczanowa, Turno z Obje- 
zierza, Jackowski z Pomarzanowic.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Schwarz 
z Dessawy, Kurnatowski z familią z Pożarowa, Huhn 
z Lubeki, Kowalski z Wysoczki, lir. Ciecierski z Kró­
lestwa Pol., Müller z Hamburga, pani Carmelita z Prus 
Zachodnich, hr. Czarnocki z Jezior.

HOTEL POD CZAENTM ORŁEM. Prądzyński z Silca. 
Mahger z Liszkowa, Brascbko i Broniowski z Wrocła­
wia, Cieśliński z Jabłowa, Merczony z Warszawy, Ste­
fański z Brzezia, Usorowski z Mikoszek, Wojciechowski 
z Królsstwa Pelskiogo, Borowski z Galicyi, bar. Łer- 
choufeld z Tworzymiorek.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 5 wrzośnia 1881.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. . ; 10.000°/,, 'frailes. Wy­
powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia 56.30 marek, 
na wrzesień 56.20—56.40, październik 54,40. listopad 52,80, 
grudzień 52,40, styczeń 52.30, luty —, kwioeień-maj 
53,40 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 5 września 1881.

TOWAR

piękny średni| peśled.
Pszenica ...... 100 kilogr. 221 80 1 211 — 20. —

„ nowa .... - _ — — —
Zyto............................... - 171 50 16 80 16 10
Jęczmień.......................... 15 50 15 — 14 50
Owies . . . 15 _ 14 50 14
Groch wrzący..................... — _ — _
Groch na parzę . — _ _ _ _
Kartofle __ _ _ _
Łubin żółty . _ _ _
Łubin niobioski . _ __ _ __
Rzepik zimowy .... - 24 70 24 ¡50 24 30
Rzep zimowy .... - 25 1 — 24 1 70 24 40

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 5 września 
4°/^ listy zastawne poznańskie 100,70. 4% listy rentowe pozn. 
100,80. 5% powiatowe obhgacye 105,—, 4*/,°/, powiatowo
obligacye —, 8*/s% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy reutowe 101,20. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 58,—. Poz­
nański bank prowincyonalny 128,—. 4% pożyczka państwa 
101,30. 4*/,% pruska różyczka ukonsolid. 106,20, 3*/,°/, oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozu. 84,50. Marohijsk.-pozu. 
k. i. 5°/0 akc. zakł. 114,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 108,50 
Austr. noty bankowo 173,—, Polskie likw. listy 57,50, Rosyjskio 
bankowo' noty 219,75 marek.

Bydgoszcz 3 wrzośnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 200—215 pł., cioninioj-
sza i szklista 225—243 poślednia —,— płac.

Zyto niozm., krajowe piękne 170—172 płac., poślodnie
165-168 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150—160 płac., 
wielki 140 -160 pic., drobny 140—160 płc.

Owies stary 160 płc., nowy 140—150 pł.
Groch wrzący 180 - 200, na paszę 170 — 175 
O k o w i t a za 100 litr, a 100°/a 59,— pł.

Berlin, 3 września, (sprawozdanie urzedov e.) B s z • n i a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 205—242 według jakości; na 
miesiąc bieżący pł. 232,5—233; na wrzesioń-paździornik płac. 
232,5- -233; na październik-listopad plao. 227,5 — 228,5; na listo- 
pad-grudziou plac. 226—220 5; na styczeń-luty płacono —,—; 
na kwiocioń-mnj płacono 226,0—227,—. Wypowiedziano 1000 
cont. Cena wypowiodziaua 233,0 marek. Cena przocięciowa 
—,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 176-187 według 
jakości; na miesiąc bież. pic. 182—182,5; na wrzosioń-paździor- 
nik płacono 178.25- 179,00; na paździornik-listopad płacono 
173 — 174,0; na listopad-grudzi- ń płacono 169,25 — 170, żąd. — ; 
na kwiocień-maj płac. 106,5 — 167,0. Wypowiedziano —,— ctr. 
Cena wypowiedziana —,— mrk. Cona przocięciowa —,— mrk

Jęczmień za 1009 kii, mniejszego i większego zia.',i-. 
żąd. ) 45 -190 według jakości.

U w o» za 1000 kilog. w miejscu żąd. 140—168 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. —,—; na wrzosień-paździer- 
nik płacono 143,—; na paździornik-listopad nom. 144, ~ ; na 
listopad-grudzioń nom. 145,—; na kwiecioń-maj płacono 149,5. 
Wypowiedziano 4000 cantu. Cona wypowiodziaaa 143,5. Cona 
przocięciowa - ,— mk.

Kuk ur y d ?. a w miejscu żąd. 142 — 147 według jakości, 
Wypow. 11,000 ctr. Cena wypowiedz 140,0 m.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187 -220 gro­
chu na paszę żąd. 170 186 według jakości.

Olej rzepaku • y. Za 109 kii. w miejscu bez be­
czki płacono —mrk. w miejscu z beczką płac. —,— in. ; 
na miesiąc bieżący pi. 57,9—58 1; ua wrzesioń-październik płc. 
57,9—58,1; na paździornik-list. pł. 58—58,2. na listopad-gru­
dzioń pl. 58,1—58,3; kwiecień-inaj pł. 58—58,3-58. na maj-czer­
wiec płacono —.—. Wypowiedziano 5100 coitn. Cena wypo­
wiedziana 58,0 mrk. Cena przecięciowa —

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet,. - 10,000 litrów 
pret. w miejsou bez beczki pł. 59,3-60-59,8 m , w miejscu z be­

czką płac. —,— mrk., na miesiącjbioźący płacono 58.8—59,—; 
na wrzesioń-październik płacono 56,6—57.—; aa paździor, 
nik-listopad płacono 55,4 -55,8; na listopad-grudzień płacono 
54,4—54.7; na gmdzieństyczeń płac. —,—; na marzec-kwie- 
cioń płacono —; na kwiecień-maj płacono 54,9-55,1; 
na maj-czerwiec pł. —. Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
wypowiedziana —,— mrk. Cena przocięciowa —,— mrk.

Szczecin, 3 września. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 220—232 mrk., średnia —,— m., białą 220—236 mrk., 
wilgotne —,— mrk., na wrzesień —,— mrk., na wrzesień-pa- 
ździernik płac, i żąd. 231,5 mrk., na październik-listopad pic. 
227—227,5 mrk., na kwiocień-maj płc. 224,5 —225 m.

Zyto wyżej, za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 170 
do 181, rosyjskio —mrk., na wrzesień żądano —,— mrk., 
na wrzesień-październik płacono 176,5 mrk., na październik-li- 
stopad płacono 171,05 marek, na listopad-grudzień płacono 
—,— m., na kwiecień-maj plac. 164—164,5 mrk., na maj-czer­
wiec pł. 162,5 mrk.

Jęczmień niezm., za 1000 kilog. w miejscu 155—164 
mrk., piękny —mrk., średni — mrk., węgierski — mrk., 
Chevalier —,—■ płc. m.

O w i o s bez int., za 1000 kilogram w miejscu —,— 
marek, nowy -,— mrk., wilgotny —,— mrk.

Olej rzepakowy stałej, za 100 kilogr. w miejsca 
bez boczki w nniejszych ilościach żądano 59,05 inarok, na 
wrzesień płacono 58,5 marek, na wrzesień-paździornik płacono 
58,— mrk., na paździornik-listopad płacono 58,— mrk., na li­
stopad-grudzień płc. 58,— m., na kwiecioń-maj pło. 58,—, żąd. 
—mrk.

Okowita stalój, za 10,000 litr. proc, w miejscu boz 
boczki płacono 58,6 mrk., w miejscu z beczką pic. —,— mrk., 
na wrzesień pło. 58,2-58,4 inarok, na wrzesień-paździornik pł. 
56,9 marok, ua paździornik-listopad żąd. i pł 54,9 mrk, na li­
stopad grudzień płac, i żąd. 53,9 mrk., na kwiecioń-maj płac, 
i żąd. 54,5 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 5 wrzośnia 1881. 
Pszenica słabo, 
wrzoś.-paźd. 230,50
kwiocioń-maj 225,50

Zyto słabo
wrzosień 182,50
wrz.-paźdz. 178,50
kwieci oń-maj 166,50

Olej rzep słabo 
wrz.-paźdz. 57,70
kwiecień-maj 57,80

Okowita osłab.
w miejscu 59.80
wrzesień 59,-
wrzos.-paźdz 56,80
paźd.-list. 55 60
łist.-grudzień 54,80
kwiocień-maj 55.20

Owies
wrzesień-paźl. 144,-

Wypow.-żyta wsp —
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 5 września
Pszenica niezm.

wrz.-paźdz. 231,—
kwiecień-maj 225.—

Zyto niezm.
wrzosień-paźd. 177,—
paźdz.-list. 172,50
kwiecień-maj 165,-

Rzepik
wrzesień-paźd. 266,—

Kursa końcowe. 5 września

Map! tały,
Galie, akc. k. . 138,25
Pr. consol. 4’/, 101,30
Pozn. listy z. . 100,40
Pozn. Ii3tv ront 100,70
Austr. banknoty 173,75
Austr. renta złote 81,25
Austr. losy 1860. 125,50
Włochy . . . 89,75
Amerykany . —,—
Rumuny . . . 103,25
Eos. banknoty . 219,50
Ros.-ang. nożyczki 90,25
Pol. 5% list. zast. 66,75
Pol. lik. 1. zast. 57,75
Kredyty . . . 607,50
Kolei pańntwowł 617,50
Lombardy. . , 258,-
Usposob spok.

1881. (Kurs koić)
Ole] rzep, stale

wrz.-paź i. 58.25
kwiecień-maj 58,25

Okowita stale
w miejscu 59,10
wrzesień 58,50
wrzesień-paźd. 56,30
kwiecień-maj 54,60

Petroleum
wrzesień-paźdz. 8,25

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Ckotkowslii Wł. ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen.

— Rozszerzenie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wieku. 8“ 179 str. 1 m. 60 fon.

— Sześń kazań o kwestyi socyalnej z. uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII Nauki miane na Pasyach Wielkiego Po­
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 stron. 2 marki. 
Hyrszfeld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy-

ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo­
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Koźmlan Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 837 i 328 stron. 12 marek.

Marya Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymio obrazu po całym świecio roz­
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel­
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. lb° 92 stron. 30 fen.

Woliński Wł. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiego 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożone i 20 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m., opr. 1 m. 20 fen.

Zaprasza się niniejszem do przedpłaty na książkę:

Meklemburgia Słowiańska
przez

Stanisława Marońskiego.
Cena 8 marki. Po zamkniąciu prenumeraty nastąpi podwyższenie ceny. 
Pieniądze zechcą Szanowni Prenumeratowie przesiać na ręce autora pod 
adresem: ¡Harońskl, wyższy nauczyciel gimn. em. w Pelplinie (Pel­
plin W/PJ — Zamówiono egzemplarze wysiane zostaną zaraz po wydru­
kowaniu franko. (1607)

ZaM artystyczny witraży (szkieł tirowi)
A. Bednera

Nauka o wyborach
do niemieckiego sejmu czyli parla­
mentu w Berlinie. Spisał J. Cho­
ciszewski. Cena za 1 egz. 10 fen.,
za 10 egz. 90 fen„ 30 egz. za 
2 mrk., 1OO egz. 6 mrk. Ir. 
Upraszam o rychle zamówienia pod 
adresem (1635)

J. Choć szewski, Poznań,
lMlMSiijlrt,

Otrzymałem nową przesyłkę 
rozmaitych starożytnych przedmio­
tów j. t. mebli, starą berlińską, mi- 
sneńską, wiedeńską porcelanę, prze- , 
dmioty z bronzu, starożytne cenne 
obrazy olejno starych mistrzów, 
świeczniki etc. (1618)
lniiMwskipM.

Wiele set maret rocznie
oszczędzą większe domy, hotele, ka­
wiarnie handle kolonialne, i inne, 
gdy potrzebne ilości kawy i herbaty 
wprost z naszych głównych składów 
z Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalnem po następujących cenach 
hurtownwch sprowadzą:

KAWY
10 f. Afryk, perł. Mocca M. 7,50 
10 „ najlepszej Maracaibo „ 8.75
10 „ Ima Guatemala „ 9,25
10 „ wybornej perl. Santos ,. 10,-- 
10 „ delik. Plant Ceylon „ 10,75 
10 „ najwyborniej. z Jawy ., 12,— 
10 „ prawdz. Arab. Mocca „ 13,— 

HERBATY

Fabryka (1221)

wyrobów woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24 
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie 
do wiecznej lampy z porcclanowcnii pływakami 

pudełko po 40 fon.
SpĘT’ Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 

wolnćj wielkości.

3 loterya BadeńsKa.
Główne wygrano wartości 60,000, 30,000, 15,000, 12,000, 10,000, 

5,000, 4,000, 3,000, 2,000, 1,000, marek i t, d. (1548)
Ciągnienie 4 klasy 10 września.

Losy do odnowienia 2 marki, dla zamiejscowych z franco olesła- 
niem 2,15. mrk.

Losy po 8 marek dla zamiejscowych z franco odoslaniera 8,15 mrk.
poleca

księgarnia Merzhacha w Poznaniu.

Wszelki© nowości
ua porę jesienną i zimową
w matcryach na palctoty, surduty i spodnie w wszy­
stkich gatunkach, już nadeszły, o czćm pozwalam sobie niniejszem 
Szan. Publiczność zawiadomić. (1630)

Neuman Kantorowicz,
skład sukna

Stary ltynek 68, narożnik ul. Jfowój.

na dachy własnej fabryki, oraz (1613)

smołę z węgli kamiennych i asfalt
polecam; podejmuję także całkowite pokrycie dachów, 
również asfaltowanie astryehów w gorzelniach, 
browarach i t. d.

A. Krzyżanowski.
w Wrocławiu, KL Fńrstenstr. 6.

Specjalność w wykonywaniu okien kościelnych w orna­
mentyce figur itd. Ceny umiarkowane. (1643)

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywanla wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitepi udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia 1 odzła -a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnio nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztom połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kłeree, 
baldahimy, stacyc, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaitćj 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetehia, ceny umiarkowane. ’ (1000)

Dla rzeleliiyeh zamięjścuwyeli kupców z zaliczl ą 30,000, 60,000 
.100,00/0,.^00,000’dp' 3,000,000 Mdrejj. poszukuje;fiat/clim iasf/l 
sLósez/nycli dólit :r.yf,érç!à.blïi majalkow,i proszę (¿r.iww;właścicieli 

4r>('ö'yrL rlipr sprzedaży aLv sie niezwioeżnie do mnie zcflośili:

l7Vi?C R I.ICHT, oriPnt dóbr w. Pózmnui.

4 f. wybornej Congo M. 6,50 
4 „ delikatnej Souchong ,, 8,—
4 „ najlepszej cesarskiej „ 9,50
4 „ najwyborniejszej Mandarin

Pocco „ 12,—
4 „ w dobrym gatunku

czystego bezolejkowego 
proszku Cacao „ 9,—

najlepsze holenderskie wiej­
skie masło kubełek 25 f. „ 22,—

Zamówienia w ilości 20 marek 
i wyżej przesyła się franko i wol­
ne od cła na całe Niemcy. Niem. 
Banknoty i znaczki listowe przyj- 
mujomy. Wszystkie nasze to­
wary zakupują na miejscu nasi po­
średnicy. Gwarantujemy jak najsu­
mienniej za zupełną czystość i zu­
pełną wagę towaru. (1562)

Naszem zadaniem jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorców i upra­
szamy o przekonanie się przez za­
mówienie przesyłki na próbę.

Bernhard Wijprecht & Co.
Rotterdam, Wijnstraat 98 & 100.

{świeże
elb. minogi
odebrali i polecają (1631)

Bracia Andersch.

o O koszul męzkich
fi z najlepszego materyału z cienkiomi gorsami za 7 talarów.

6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m.

6 koszul męzkicli kolorowych
z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankiotami 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.

W Koszule iii<;zkłe czysto płócienne z Dailepszój fabryki W 
O bielefeldzkiój pół tli Z i UH Ził 16 tal. O

Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku ¿2 
jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym, (1002) ¿4

M 2SU SKniszewftki» Poznań.
Fabryka bielizny 1 skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

Bilard iranc.,
prawie nowy ma na sprzedaż (1642)

A. W. Zuromski.
Cukiernia

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

□OOOOOOOOOOOOOtXÏOOOOfi»)
Codziennie świeże przesyłki

¡słodJscŁeia.w
i (1628)

1. GlabiSZ, św. Marcin 14.
odbiera i poleca

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu-.

Piękne ananasy, 
Piękne węgierskie

melony,
Soczyste cytryny
w skrzynkach i pojedyńczo po­
leca bardzo tanio (1638)

S. Sobeski
w Bazarze.

pierwsza i najstarsza
ekspedycya anonsów

w Wrocławiu 
(w Poznaniu Nathan l. Neufcldt) 

podejmuje po cenach oryginal­
nych boz wszelkich kosztów po­
bocznych ogłoszeń dotyczących

4 piękne pokoje
z przynaleźytościami na 3cim 
piętrze i 2 piękne poko­
je na parterze przydatne na 
kantor, są w domu Dra €)ą- 
siorowskiego przy Śtym 
Marcinie ur. 26 do wy- 
najęcia.  ____ (1640).

Organy
o 6 rejestrach bez pedału są 
na sprzedaż w CJrembani- 
nie pod Kępnem. (1641)

kupna 
i sprzedaży, 

posady,

dzierżawy,,
submisji

wakansów
w wszystkich krajowych i zagrani- 

cznych gazetach świata._____

Stangret i
żonaty, wolny od wojskowości, gor­
liwy w wypełnianiu swych obowią­
zków, poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 października rb. Łask .we zle­
cenia uprasza się przesyłać pod. lit.
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